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W dniu cldsle.,._ Ł6lllld Komitet J'rollłu Maro4-tfC! 
orpnizuJe 

SPOTKANIE l!IPOŁECZE!QSTWA NASZEGO MIAl!ITA 
Z PRZEDSTAWICIELAMI DELEGACJI RZĄDOWEJ 

I FRONTU NARODOWEGO 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKR.ATYC~NEJ, 

Spotkanie Odbędzle się w All MlOdzleźowego Domu 
Kultury, o 1odzinle 16. 

GŁOS ROBOTNICZY 
Serdecznie witana przez ludność 

delegacja rzqdowa PRL 
z tow. Bieruten1 na czele 

PREZYDIUM ŁODZKJEGO KOMITETU 
FRONTU NARODOWEGO 

ORGAN KW I Kt POLSKIEJ ZJEDNOCZOND PARTII AOBOTNICZD 

przybyła do Berlina 
Nit tto (34121 ltOK XI lóDl, CZWARTEJ( 7 LIPCA IKS ROKU CINA IS OR 

~----------------------------------------------------~----------------------------------------------.----·--------------------------------------------------... 

N A ZDJĘClU GÓRNYM: po­
witanie de!egncji rządowe1 
NRD na Dworcu Głównym 

w Warszawie. 

NA ZDJĘCIU OBOK: ID 
pterwsz11m dntu pobytu pre• 
mier Otto Grotewohl - zło· 
.tyt wiz11tę prezesowi Rady Mi· 
nistrów Józefowi Cyrankiewi· 

czowl. 

NA ZDJĘCIU DOLNYM: ID 
pierwsz11m dniu pobytu w Pol· 
sce członkowie delegacJi rzą­
du NRD z premierem Otto 
Grotewoh!em zwiedzili War­
szawę, w tym i Sto.re Miasto. 

J utro, w pfątelc, 8 bm. o 
, godz. 16.30 młodzież 

dzielnicy ZMP - Polesie u­
r~dz.a „pochód przyjaźni" z 
okazji zbliżającego się V Fe­
istiwalu. Manifestować ona 
będzie pod hasłem przyjaźni 
młodzieży polskiej I niemiec· 
k.iej, pod hasłem. które w 5 
rocznicę podpisani.a Układu w 
Zgorzelcu o wytyczeniu usta­
lonej I istniejącej polsko • 
niemieckiej granicy państwo­
wej nabiera · szczególnego 

znaczenia. 

~IM 
Młodzież z dzielnicy ZMP -

Polesie wzywa do wspólnej 
tnanifestacjj młodzież z dziel­
nic ZMP .Sródmieście I Bału­
ty. Trasa pochodu przebtegać 
będzie ulicami: Zieloną. al 
Kościuszki, Andrze1a, Piotr­
kowską, Żwirki do parku Po­
niatowskiego gdllie po r<n­
Wiązaniu pochodu dla jego u­
czestników odbędzie się kil­
kugodzinna zabawa taneczna. 
Wyjdźmy więc na ulice na­

szego miasta bojową, zwartą 
kolumną, wyjdźmy z pieśnią 
t muzyką. Niech zespoły ar­
tystyczne z Waszych zakła­
dów zaprezentują się w barw­
nych strojach ludowych, spor­
towcy w różnokolorowych ko­
&tlumac.b I dresach, grupy 
młodzieży ze szturmówkami i 
wiązankami kwiatów w dlo­
nJ.ach. 
Pokażmy miastu oaszą silę. 

radość i młodość! 

~ . . 
K orespondent z Moszcze­

nickich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego E. Kraś 
pisze o zobowiązaniach pod• 
jętych dla uczczenLa V Festi• 
walu Młodzieży I Studentów. 

Młodzież przędzalni t.obo· 
wiązała się wyprodukować 
ponad plan 1.160 kg przędzy. 
Młode tkaczki I tkacze wy• 
produkują dodatkowo 12 160 
metrów tkaniny. f,ączna war­
t.ość zobowiązań pod1ętycb w 
Moszczenickich Zakładach 
wynos[ około 1 OO tys. zł. 
Należy jeszcze dodać, te w 

ramach zobowiązań festiwa­
lowych przepracowano 430 .co­
botzogod.lJil w oza. 

a PolPsie n· z~wa Sródm\eście i Bałuty 
• W Moszczenicy - ruth, w Tomaszowie 

gdzieniegdzie - bezrutl\ 
1§1 Sata Nusa - Sata Bangscr - znaczy 

„J eden krai, jedna Azja" 

Przedfestiwalowe ofywie-
nie objęło także życie świet­
licowe. Organizuje się poga­
danki I odczyty, zapoznające 

mlodzlież ze znaczeniem Festi­
walu. Zespół dramatycmy 
wystawił sztukę I... Pas.terna• 
ka pt. „Trzeba było iskry". 

Tak więc młodzież Moszcze· 
nlckich Zakładów Przemysłu 

Bawełnianego godnie uczci V 
Swiawwy Festiwal Młodzieży. 

• • • 
W ostatnicll dniacll kolo 

ZMP w Tomas1.0wsk1ch 
Zakładach Przemysłu Weł­
nianego przeżywa okres oży­
wionej działalności. Młodzież 
ZMP-owska rozważa sprawę 
zaciągu Pionierskiego. Najwię­
cej młodych ZMP-owców 
zgłasza się do wyjazdu na sia­
nokosy w woj. szczecińskim. 
M. in. pojadą tam na sześć ty­
godni J. Gaworek I E. Bie­
lawskL 
Wśród delegatów na V Fe­

stiwal i.naJeźli si~ pionierzy, 
pracujący przy melioracji łąk 
i pastwisk w pow. łaskim -
W Górak I A. Gajak. 

W zakładzie miodzie! z za­
interesowaniem czyta gazet­
ki ścienne. mówiące o pracy 
pionierów 

L KAK t W. FRANIAK 
lr.orespOf"lde lc::ł 

• • • W szędzle mówi się 1 pisze 
o Festiwalu. Coraz szer­

sze krę&i młodzieży ogarnia 

entuzjazm f zapał. Tysiące 
młodych obywateli naszego 
kraju podejmuje zobowiąza­
nia. Ożywia się praca w wielu 
kolach ZMP. 

Tak jest wszędzie, tylko nie 
w Tomaszowskich Zakładach 
Przemysłu Terenowego. Tam 
nie ma komitetu festiwalowe-

. go. Tam koło ZMP nie oka­
zuje najmniejszego zaintere­
sowania Festiwalem. W za­
kłacl<lch tych świetlica to tyl­
ko pusta nazwa. Nic się w 
niej nie robL 

Jest to sytuacja wprost nie­
prawdopodobna. Należy wie­
rzyć, że ZMP-owcy położą 
kres tej martwocie. 

l\I. MlESZCZANKOWSKJ 
korasponc;.ent 

• • • 
prócz serdecznych poulro-

wień młbdzieży z najod­
leglejszych stron świata, peł­
nego radości uśmiechu mło· 
doścl, prócz uczuć przy jażnl I 
gorącego pragnienia umocnie­
nia pokoju n.a świecie dele­
gac 1e z;agraniczne przywiozą 
na Festiwal warszawski bo­
gactwo swo.ch pieśni. 

Rozśpiewane będą ulk:e 
Warszawy w pierwszych 
dniarh sierpni.a. 

Czar południa lazurowych 
lagun - wn iesie ze sobą mlo­
di,ież indonezyjska na ulice 
Warszawy popularną ju.ż dzi· 
si.aj w całej Azj.i pieśn.11'; „Sa-

W 5 rocznicę Układu w ZgorzPlru 

UROCZYSTA AKADEMIA 
w Warszawie 

Rada Państwa PRL przyznała 

premierowi Grotewnhlnwi i wiceprem·ierowi Bolzowi 
wysokie odznaczenia państwowe 

W dniu 6 bm. w hall ZS Gwardia w Warszawie odbyła sit: 
staraniem Ogólnopolskiego Komitetu Fronlu Narodowego 
urocz~·sta akademia z okazji V rocmi~y podpisania między 
r7.ądem Polskiej Rze<'zypospolilej Ludowt>j a nądt'm Nit>­
mieckłt>J Rep•1bllki Oemokratycwej llkladu o wytyc..-zenlu 
ustalonej I istnit>jąt•1>j polsko • mt>mlel:kiej granicy państwo­
we.I na Odnt> I Nyslt> t.użyckleJ. 

Halę ZS Gwardia, udeknro­
waną barwami narodowymi 
Polski i NRD oraz błęk1tnym1 
fl11iiam1 poko1u, wypełniła 
szczelnie około 5·tys1ęczna 
rzesza prze<lstaw1c1el1 społe­
czeństwa Warszawy. 

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnów P<Jlsk1eJ Rt.eczypos· 
po!Jtej Ludowej I Niem1eck1e1 
Republiki Demokratyczne) 8· 
kademię zagaił witając w~zyst­
kich zebranych Jerzy Al­
brecht. Następnie przemńwll 
prezes Rady Mtnl~t.rtiw - Jó­
zef Cyrankiewicz (tekst pne· 
mówleal11. podajemy na str. Z). 
Słowom Józefa Cyranluewu:za 

Dalszyciqg 
na str. 2. 

ŁODZI Robotnicy i województwa 

z nadwyżką realizują 
zobowiązania lipcowe 
Zblltające się iwlęto lipcowe oraz V SwlatoW} Festiwal · 

Mlodzleły I Studentów załogi -iakladów pnemy1lowyeb po­
włlają "&Wycięską realizacją podjętych zobowiązań produk· 
eyjnyeh. 

Pomyślnie wykonuJe zobo-
wią1.anla hpciiwe załoga 
LZPO Im Fornal.sklej. Do 
dma 5 bm. szwaczki zaos1.czę· 
dzily 344 tys. m nici l 100 StZtuk 
igieł do maszyn. W realizacji 
tych robow1ązań wyróżnlly się 
załogi sal 7 I 11, 

104 metry surowca I wiele 
różnych dodatków krawiec• 

Granica 
na Odrze i Nysie 

• 
-granicą 

pokoju 
Urnczysle zebrania 

w 5 rorznicę 
Układu w Zgorzelcu 
W S rounłc• podpisonlo w Zgon•~ 

cu ml.-lty Pols~Q llzec1qpo1polllq Ludo­
wq o Niemiecką Republlkq Dtmokro­
tyunq Uklodu o wytyuenlu i1lnłeiqcel I u-
1tolonej no Odne I Nysie granicy polik.,. 
niemieckiej odbyły ai• w nanym woje. 
wódttwie urocz11t. 1ebran10. Biorqco 
• nich udaioł ludnoić manłfestowoła 
uctucia pnrjołnł dla no1odu niemiec­
kiego podkreilajqc, i. granica no O. 
dne 1 N"łe, dtł„kl icl1i•I wl•d łqC1<t­
c4j obo. ftQfody ttal• 11, gnlllicq polio­
lu. 

W l"lołtlr-1• u,_.,..., wlec odbył 
li• w duto) 10" Powiatowego Oomu 
Kultury. Referat, omdw1ajqcy Ukłod 
tgorulec:kl, wygłoołl c!fon•k Wojowód•· 
kiego Komitetu Fronlu Narodowego, 
ob. S1ulok. Wroł:•nlaml ł pobytu w 
NRD podtlellło si" • Hbronymł tow. 
Fabrykow1ka 1 sekretan Wojewódtklego 
Zariqdu Ligi Kobiet. Op,,.,lod1ioła ono 
o procy robotnlk6w I chłopów niemiec­
kich, odbudowujących V>lnaony woj· 
nq kro], ł o tym, Jak apołeezer\stwo 
NRD potoploJqc „uetklego rod10Ju •• 
w!zjonizm pragnie poeojv I priylainl 1 
wszystkimi narodami, 
Mlenkcńey Zglena 1ebrcb 111• no 

•kich zaoszczędvh pracownicy 
krojowni. Kreślarz Michał 
Tarleokł dz;ięk1 dokładnemu 
rysowan1u wzorów na wio--

maoó„ce w tNletlicy Zaklod6w Im. Dq· 
browskiego. Referdt. OfY\OWlojqcy ino· 
cienie podpi1anago przed 5 laty Ukło­
du zgonelecklego wygłosił ciłonek Wo­
Jewddz:klego Komitetu Frontu Narodo­
wego, tow. Kri:ywońsld, W re1olucJl. 
uchwciloneJ no zebn:młu aytamy: 
„My, mlaukaĄcy mia.sto Zgl•no, po. 
pleromy dqienla norodu l"lemi•cldego 
do stworzenia zJednocronego, demo­
irotyctnego pońS1Wa niemleck1ego. Dlo 
utrwałenlo ookoJu, dla urnoenlenla bwz. 
piecie~1two w Europie podpl1any zo-
1tcł prted 5 laty Uklod tgonelocld. 
Granico polsko. • niemiecka no Odrze 
I Ny•le otoło 11~ grarucq pnylołnl I 
pokoju"1 

„ 

ta Nusa - Sata Bangsa" -
oo oznacza: ,,Jeden kraj - Je­
dna Azja". 

„Głos śpiewającej Japonii~ 
- to nazwa 25-osobowego ze. 
1polu chóralnego, który przy. 
będ:cie z Toklo. Wśród no­
wych pieśni największą po­
pularnością na kontynencie 
al'ljatyckim cieszą się: „Ni­
gdy więcej bomby atomowej", 
„Nie zapomnij o Hiroszimie" 
oraz „Pieśń M"Zęścia". 

Indyjskie . d:r.iewczęta 1 
chlopcy zaśpiewają bardzo 
starą pieśń, w które) poeta 
mówi o pięknie Indii, o ich 
górach, rzekach, rozmaitych 
lud.ach, zamieszkujących kraj 
pod błękitnym niebem u stóp 
Himalajów. 1 

Pieśń o wyzwoleniu przy­
wiezie nam delegacja koreań· 
ska. Słowa jej mówią o szczę­
śliwym życiu, jakie młodzież 
zdobywać będzie wytężoną 
pracą w swojej ojczyźnle. Sło­
wami: "Przed nami otwarta 
pokojowa droga życia" -
kończy się pieśń. 

Irak, Syria, Liban, Jorda· 
nia przywiozą pieśń arabską, 
zaczynającą się od słów: 
„Nahnu szabab lanaJ gadu" -
to znaczy: „JeŚteśmy młodzi 
- przed nami na.sza przy· 
szlość". 

„Leli dtan• miłosną 
pieśń zaczynającą się od stów: 
„Droga Lelio" - śpiewać bę­
dzie po persku chór przybyły 
z Iranu. 

W 7.artobllwej pieśni .,Dżun 
ne ne" „Moja kochana 
matko". młody chłopiec pro­
si, aby mu wolno było dotknąć 
ręki ukochanej dziewcz.yny 
która na niego wiosną spo1-
rzała czarnymi oczyma. Twar­
dym rytmem zabrzmi ple~ń 
..Surude Naft•· 1p1esn o 
nafcie), kończąca się słow~mi · 
,,Jak długo cień tmpenal11.mu 
pad.ać będzie na nasze źródła 
naftowe - lak długo w<1lczył 
będziemy, by ten c i eń usu­
nąć". 

Wszystko co młode. co pr;i­
gnie żyć i zdobywać szcz1;kie 
znajdzie wyraz. w pieśniach 
~tarej Azji. 

sian~ obnltył zutycte aurow• 
ca o 45 m. 

* "' • 
Przodująca załORe odlewnl 

ZM tm. Strzelczyka, podejmu· 
Jąc zobowiązania lipcowe po­
stanowiła m. in. plan czerw· 
cowy wyKonać na 3 dm przed 
terminem. Pr-tyrzeczenie to 
zostało dotrzymane, a plan 
produkcji odlewów ros lal 
i;>rzyspiesz.ony jeszcze o 1 dzień. . ,,. . 

W Zakładach Wytwórczych 
Aparalów Telefonicznych w 
realizacji zobowiązań lipco­
wych przoduj" zal•>ga oodzia· 
łu centralek przeciwpożaro­
wych. Na wyróżnienie zasłu· 
·guje rówmet załoga oddziału 
wzmacnlacLy radiowych oraz 
brygada u'taw1acza Jana Ni· 
jaka. Zespół ten o 10 proc. 
przelerr,czył juz podjęte wbo· 
wiązania, 

• • • 
TELEGRAM 

Redakcja 

11 Głosu 
Robotniczego 11 

Łód~, 

Piotrkowska 96 

W ramach Czynu Lip­
cowego wyproduko­
wali smy ponadpla­
nowo 7085 metrów 
tkaniny pierwsze­
go gatunku - stop -
Wyr62iniły się zes­
poły majstrów Mro • 
czkowskiego i Za­
borowskiego - stop 
Załoga tkalni cen· 
trala PZPB im. Bo· 
jowni~ów Rewolu­
cji 1905 roku. 

Natarcie na 

Z ulmlec:hem na i,.cmaclo powracatą 
pioni•ny do obozu. Ich twane mówią 
1om• IO 1iebl• - odnle>lllmy d1ił IW'!· 
cl,1two I nie oddamy piorwneństwa do 
końca nauego pobrtu '* Rembie11owie. 
NA ZDJĘCIU 1 priodujq:a gNpa pio­
ni•rów t• Zgiena. liierwHy 1 prow•J• 
komondont brygady, d4l09at na V F„ 
1tiwal Młodt:eiy I Studentów w WClf'O 
ua-wie. Eugenius:r: Sobolewski, pracow-

nik 19ieralc.ich zo~łodów „Boruto'~• 

Jeszcze dwa tygodnie te­
·mu pracowali tuż za rze• 

kq Widawką, tworzqcq w tym 
mie1scu dość duży zakręt. 
Dziś odszukanie ich n.a razie• 
11!J1m terenie byłego poligonu 
;est rzeczą trudną .• 

Nie ma stę co dziwtć. Prze­
cież pionierzy ~ Rembieszowa 
w11kopall ;uż ponad 20 km 
rowu. 

Na którym~ tam kilometrze 
no.pot11kamy pierwszą grupę. 
Ch!opcy pracują z wielkim 
za.pater:'. Kaidy chce wyko­
nać dzienną normq: w11kopać 
6 metrów sześcienn11ch rowul 
Cóż to jednak zna.czy dla 

takich zuchów, ja~ Paweł 

NA ZDJĘCTU: przed odlotem - Bolesław Bierut pozdro.w!a 
zebranych no. lotnisku Okęcie w Warszawie. 

We wtorek po południu przybyła do Berlina, by wąó 
udział w ltrOCZy8tośclach, związa.nycb z 5 roc1.nlcą podpi­
sania Układu o wytyczeniu ustalonej I !HnicJąceJ polsko­
niemieckiej granicy państwowej na Odrze I Ny~1e. delegacja 
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 1 pierwszym se­
kretarzem KC Polskiej Zjednoczonej Paotii' Robotniczej 
i przewodniczącym Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego Bolesławem Biel'utem na czele, 

Delegację rządu PRL witali 
na udekorowanym flagami 
obu państw lotnisku Schoene­
feld: pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Izby Ludowej 
NRD Hermann Matem; za­
stępcy przewodmczącego Ra­
dy Mlnistró,,.. Willi Stoph I 

po.mała stę i odbudową gma­
chu Opery Państwowej na 
Unter den Linden. W czasie 
zwiedzania miasta. Bolesław 
Bierut oraz poro.~tall członko­
wie delegacji spotykali się z 
żywymi objawami sympatii 
mieszkańców miasta, 

Otto Nuschke; członkowie-------------
Prezydium Rady Minl~trów I I 
ministroWie NRD; członkowie 
I zastępcy członków Biura Po­
litycznego KC Niemieckiej So­
cja listycznej Partii Jedności 
oraz sekretarze KC SED; 
przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokra­
tycznych prof. dr Correns, 
członkowie Preiydlum Rady 
Narodowej oraz eenerałowie 1 
oficerowie skoszarowanej po­
licji ludowej I nlemledtiej po­
licji ludowej, 
Przewodnlcząq delepcjł 

rządu PRL Bolesław Bierut 
wygłosił przemówienie ~ 
talne. 

Ludno§c! Berlina witała aer„ 
decznie delegację przejeżdża., 
jącą ullcaml miasta. 

• • • W środę rano delegacja !'2111-
dowa PRL z pierwszym sekre• 
tarzem KC PZPR Bolesławem 
Bierutem na czele złożyła 
wieniec, na cmentarzu we 
Friedrichsfelde w Berlinie u 
stóp obelisku wmleslonego ku 
czci niemieckich zasłużonych 
bojowników o socjalizm. 
Następrue polska delegacja 

.-ządowa :r.lożyla wieniec w 
mauroleum żołnierzy radziec­
kich w Treptow w Berlinie, 

W środę w godzinach przed­
południowych polska delegacja 
rządowa zwiedziła Berlin. 
Delegacja zwiedziła Aleje Sta• 
lina. Następnie delegacja za• 

odłogi trwa ..• 
Włodarczyk, Zdzisław 
Janiak CZI/ też małv 
KlUSika. 

Od ktlku dnł 22·oso­
bowa grupa chłopców ze 
Zgierza przoduje... Suk• 
ces ten nie przyszedł im 
;ednak łatwo. W pierw­
szych dniach po prz11jeź­
dzie trudno było nadq• 
żać za przodownikami. 

Zdrowa ambicja i silna 
, wola - odniosły zwycię­

stwo. Obecnie ch.lopcy 
ze Zgierza systematycz­
nie przekraczajq dzienną 
normę, 

Czy my§licte jednak, 
że to tak łatwo utrz11· 
mać tytul przodującej 
grupy? Wczoraj np. pra• 
cowali lepiej chlopC1/ z 
pow. kutnowskiego. 

Pionierz11 ze zgierskiej 
grup11: Felw Pis.era, 

Zygmunt Kapust.a I Inni za­
pewniali, że do końca poby• 
tu w Rembieszowie nie utra„ 
cą pierwszego miejsca-

Kutnowscy pionierzy rów-o 
nież postanowili przodować. 

Zmniejszą 
ponadnormat~wne 

zapasy 
material6w 

W celu prąiple1n1ema obfe-
1'11 lrodków obrotowrch ł WJ"' 
zwotema lstnlej11eyeh rezerw­
eoraz więcej zakładów praq 
:111bowl1lzuje ńę do zrezyp.,. 
wania z ponadnormatywnych 
zapasów materłał0W7eh. 

I tak ZPB Im. DzierżyM]de.. 
go postanowiły do końca ro­
ku zmnlejszyc! zapasy mat!!4 
rlałowe o 2 mln. zt Zakłady te 
wezwały do Wl!pólzawodtllctwa 
ZPB Im. Luksemburg. 
Służba zaopatrzenia Zakła.i 

dów Im. Bytomskiej postano-o 
wiła zmnieJszyc! stan zapasów 
pc>nadnonnatywnych o 450 tys, 
zl l wezwała do podjęcia pod04 
bnycb zobowiązań zalogę ZPB 
Im. Armii Ludowej. 
Upłynni również nadmtern• 

zapasy Łódzka Tkalma Prze.. 
myslu Bawełnianego, która 
współzawodniczy z ZPB Im, I 
Dywizji Kościus2lkowskiej, 

Trudno 1.0 tej chwili przewl;i 
dziec!, kto zwyclężv. 

• • • 
Eugen !u!l2a Sobolewskiego-; 

młodego pracownika zgier• 
skich zo.kladów „Boruta" 
spot kal niemal11 zaszczyt. Ka­
menda obozu pionierskiego 
1D11r6żnila go - mianując ko­
mendantem 100-osobowej bry• 
pady. Przed miesiącem Sabo• 
Lewski prz11jech.al tuta; wraz 
z innymi mlodymi ch.topcami. 
Pro.cowo.I ofiarnie. .Pozostał 
na drugi turnus. 

I jeszcze jedno wyrófołenie 
spotkalo Sobolewskiego; w 
uznaniu za ofiarną pro.cę w 
„Borucie", za przodownictwo 
w pracach melioracyjnych. 
w11brany zostal delegatem na 
V Swiatowy Festiwo.I Mło­
dzieży I Studentów. Zasłuży! 
TLa to w zupelnośd. 

Wraz z nim - rembieszotr.­
sklch ·pionierów reprezen to­
wać będą na Festiwalu Prz)J­
;aźni w Warszawie pionierzy: 
Zdzisław Lasoń z Ro.damska, 
Tadeusz Siwy z Piotrkowa, 
Dominiak z Łowicza or<tz ko­
mendant obozu pionieuk1ego 
Edward Gajewski. 

WHJSCJ .ProcuJq ~.amie, Więc„ W'l!io~ane/ rleml da Im upragnlone1 
P<OIWIH anJIC•t A • Io pnec1oi waluy kcddcz g•upa1 

' 
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W 5 rocznic~ układu w Zgorzelcu ~z.·;;i-;&;~k--;;„~ 
Przemówienie tow. J. Cyrankiewicza Przemówienie tow. O. Grotewohla -TOWARZYSZE I PRZYJA­

CIELE NIEMIECCY I 

OBYWATELE WARSZAWY! 

walid o dobro mas praoują• 
cych, walki o pokój. 

kratyc2lnej z premierem Otto 
Grotewohlem na czele n ie­
wątpl iwie jeszcze bardziej 
przyczyni s.ię do pogłębiania i 
rozwijania przyjaźni mi ędzy 

Polską Ludową i Niemiecką 
Repubhką Demokratyczną 

będrz ie krokiem w kierunku 

DRODZT TOWARZYSZE I „ HLst.oryOZJl'le zwycięsii;wo Ar- mieck1iej Republice Demo.-
PRZYJAOlELE t · mid Radiieckiej uto1:owało kratycrmiej i milującym pokój 

Name pokolenie przyczyni­
ło się w ostatnich IO lat.ach 
swoją pracą i wysiłkiem do 
k S2ltaltowainia takich rewolu­
cyjnych, ZlafSa<lni~ch prze­
mian w dziejad1 naszych na­
l'Odów, że z J>Owodu ich o­
gromu nie zawsze ogam,iamy 
je w całości i w per<-pektywie 
ca-tej popi.'Zedniej histo!lil n.a­
l'O<iu. 

Pnelom, który dokonał s i ę 
w stosunkach polsko-niemiec­
k ich, promieniuje . na cale 
Niemcy. Nie tylko w Niemiec­
kiej Republice Demc>kratycz­
nej widzimy ulecydowaną !)<•­

stawę przeciwko podjudzaniu 
antypolskiemu pod hasłem od­
wetu i zaboru, przeciwko przy­
gotowaniom do nowej wojny, 
przeciwko polityce, która tylko 
nowe nieszczęścia może przy­
nieść narodowi niemieckiemu. 
Również w Niemczech za­
chodnich poprzez zgielk l)l"il ­

pagandy rewizjonistycznej 
przedziera si~ coraz m<Jcniej 
głos tych, którzy z doświad­
czeń historii dobrze wiedzą, 
że i<ażda inna droga, to d1 ·0-
ga w przepaść, droga powtó­
rzenia katastrofy jaką spowo­
dc>wal Hitler. Jest to głos tych, 
którzy przyszłość Niemiec wi­
dzą we współpracy ze ;11sz>st­
k1mi państwami na rzecz po­
ko}u, bezpieczeństwa l do1J'"•J­
bytu tych wszystkich,· którzy 
przyszłość stosunków polsko­
niemieckich chcą oprzeć na za­
sadzie J>Okojowej współpracy, 
w uznaniu granicy polskiej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. 

wrzmoooienia ws.półpracy 

porozumienia między naro­
dem polskim a całym naro­
dem niemiecktm. 

Dztiękuję Wam m Oilttyma­
ne przed chwHą wysokie od­
m.acrzenia. Wid2Jimy w tym 
wielk>i Z!l32JCZyt dla demoikra­
tyamyoh i pdkój milujących 
sit w N'iemieck!i~ Republice 
Demolmatyoznej. 

Niieoh Ind wolru> będ7Jie w 
imieniu rządu i ludnośoi Nie­
mie~iej Repuibllik! Demokra­
tycznej wy;i:azić pod2Jięk<ma­

nf.e z.a Zll!PrOSIZet!llie namej d>e­
legacj~ w te hJistoryozne i pa­
rnięline dllli w odwied.ziiny do 
Pruskiiej Rzeczypospolhtej Lu­
doovl,ej oraz praekiaizać całemu 

na'l"Odowi polskJiemu n.a•jser­
decmiejsze, br.alterskile i przy­
jacielskie iP<Jzdirowien:ia. 

drogę do stworzeniia Pod.Siki Sli.łom w całych Nlemczech o­
Ludowej ar.aa: nowych, demo- kazać wszechstronne popar­
kraiycznych i pokój miłują- Qi.e w rnewiązywaniu główne­
cych Niemiec w postaci :ror- go problemu niemieckiego na­
ganirowanej siiły państwowej rodu - pokojowego i demo­
- Niemiedk,iej Republiki De- kratyoznego zjednoczenia. 
mokratyC2lnej. Ludność Nie- Pragnę przeto z tego miej(;ca 
mieclltiej Republik~ Demokr.a- wyrazić w imieniu rządu i lu­
tyC!'llil.Clj, a także pokój mjłu- clności NRD najserdecw.iejsze 
)ące siły całych Niemiec są pocł.Liękowania naszym pol­
dizisiaj zwią2lane z na•rodem sk.im przyjaciołom. 

Naród p...,lski niewątpliwie 

wspierać będzie nadal i coraz 
mocniej trudną walkę poko­
iowych sil n iemieckich a demo.­
kratyc1111e, zjednoczoo.e Niem­
cy. 

polsk.im mocnymi więzami 
przyjałnL PoHtyka odrodzeni.a. mtita-

ryzmu w Niemczech zachod­
ni.eh i ich włączenie do zacho­
dnich agresywnych pa:kitów 
woj,ennych jest p()Wla,i;ną prze­
szkodą dla zjed!noazenia na­
szej ojczyzny. Jest ona jednak 
również w iel.kiim niebezpie­
czeństwem dla sprawy utrzy­
mani.a pokoju. Natomiast 
Niiemcy wolne .od sojuszów i 
nie związane żadnymi imperia­
listycznymi pak,tanl/i wajsko­
wymi stanowią gwairancję u­
trzymania pokoju w EUlrotPie. 

Do spojrzenia wstecz i wy­
c:ągnięcia dalszych twórczych 
wniosków na przyszłość przy­
czynia się obecny uroczysty 
obchód 5 rocmicy dnia, w 
którym prz&dstawiQiele Polski 
Ludowej i Nierniecldej Repu­
blik.i Demokratycznej uroczy­
ście podpisali Układ o wyty­
czenilu ustalonej i i.Sbn.iejącej 
polsko - n~ieokli.ej gi1anicy 
państwowej na Odrze i Nys:e. 
Cieszy n.as, Po1alków, bafrdrzo, 
że w tym w-oczystym obcho­
d llie bierze ud2Ji.ał w W <µ'S2la­
w ie na czele delegacji nie­
mieck iej towanysz, który w 
imieniu narodu niemieckiego 
kladł po;ipis iPOd tym Ukła­
dem - nasz gość, premier 
Niemi.eokiej &:1PUJb1ilki Demo­
lnatycznej Otto Grotewohl. 

Cieszy nas talk s.amo jak i 
niemilookich •przyjaciół fakt, 
że w Berlinie serdeczne 
uczucia narodu polskiego dla 
demokracii niemieckiej wy­
rażać będzie I sekretairz KC 
Polsk:ej Zjednoczonej Parni 
Robotniczej towal!'zysz Bole­
sl\aw B ie.rwt. 

Cieszy nas faikt, że dztleń ten 
uroczyście przeżywać będą 
m a(;y pracu jące, ludaJie budu­
jący socjalizm, miliony ludz:i, 
w.a.lezących o pokój i post@ w 
obu na!E'zych krajacll, cies:zy 
nas też fakt, że sym,pat;e 
wozysbkich ludzi pragnących 

p 0<koju we wszystkich kraj.ach 
Europy i nie tylko Ew·opy -
są z nami, a przec1w tym, któ­
rzy w dniach, gdy szczególnie 
podkreśla się przyjaźń między 

na rodem nierni~m i pol­
sk~m. zgrzytają zębami w bez­
s :~nej wściekłości, bo guhią 
swoje rachuby na odnowienie 

"' knva~vych, tragicznych waśni 
i konfl:idów między naszymi 
nar od.ami. 

A tymcrzasem faktem o 
przel,o-mowym i historycmym 
znaczeniu, faktem o decydu­
jącym mac.reniu dla sprawy 
pokoju w Eu1vpie - jest to, 
że z odmętów w.alk, z mm-za 
kl'Wii przelanej w Il, roopęta­
nej przez Hi'lilera wojnie 
światowej - w W)1ll!iku 2Jłry­
dęskiej walki aliantów prze­
c:w zachłan:nej uaiborczo6ci Hi­
tlera, w WJ"niku potęmych u­
derzeń wspaniałej Armii Ra­
dzli'ec®iej, w wYI1iku bohater­
skiej walki narodów Europy 
o swoją wolność, w wyniku 
uporczywej walk,i niemieckie­
go, antyfaezysiowskiego pod­
ziemia, z gruzów, które po­
g1·zebaly Hitlera, zaczął się 
rodz.ić na dużej c:zęśoi EUr<llPY 
nowy świa<t, świat demokracji 
i socjaiLilzmu. Powstała Ludo­
wa Polska i Czechosłowacja. 
i inne kraje demokraci~ Jud<J­
wej, powstała z radością wi­
tana przez wszystkich Nie­
miecka R®ublilk.a Demokraity­
czna, karczująca korzenie pru­
skiego miilitaryimu i junkier­
stwa i tradycje wielkich za­
bc>rozych kOt11oornów niemiec­
kich. PowS<taJa Niemiecka Re­
publika Demokratyczma -
wsi;>arta <J klasę robotniazą 
Niemi~. o postępowe sily Nie­
miec, o postępowe tradycje 
niemieckich myślicieiH, dlliała­
czy i pisarzy. 

Granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej jest n ie tylko gra­
nicą ptjlrn}u między Polską i 
Niemcami. Jes.t to granica po­
koju dla całej Europy. Stano­
wi ona czynn:ik pokoju nie 
ty1ko dla wschodu Europy, 
ale również i dla Francji i 
innych krajów zachodniej 
Europy. Układ zgorzelecki 
stał się ważinym czymnikiem 
współpracy między Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną 
a wszystkimi krajami obozu 
pokoju, a podpis przedstawi­
cieli Niemieckiej Re;>Ubbki 
Demokratycznej we~pół z 
podpisem Zwiąiku Radz iec­
k iego i innych pafotw uczes­
tniczą<:ych w Wars•zawskiej 
Koniere1rnji w sprawie za­
pewnienia ptjkoju i bezp:e­
czeństwa w Europie - wlą­
oz.ył Niemieoką Republikę 
Demokratyczną do systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
tych państw, które Układem 
o przyjaźni, W<JPóbpracy i po­
mocy W!Zajemnej w obliczu 
gr<rźby dla. pokoju l niepodle­
głości, jaka nara&ta w wyniku 
odradzan ia militaryzmu nie­
mieckiego - gwarantują so­
bie wzajemnie nienaruSoZal­
ność s.wego terytorium pań­
stwowego, 

Ta wymowa Układu warszaw­
likiego koordynującego nasa:e 
wy5ił'ki obronne, ud'?.ie1ająca 
gwarancji bezpieczeństwa 
również i Układowi z.gorze­
leckiemu - powinna być na­
leżycie iz,rozumlana pnez te 
kola na Zachodzie, ki6re i.gra­
ją nieodpowied'Lialnym! ha­
s.tarni ;rewizji granic i odwe! 
tu. 

Proszę Was - Towarzysrzu 
Premierze - przekażcie od 
nas, od ludu Warszawy, od na­
rodu pc>lskiego, najserdeczniej­
sze pozdrowienia dla narodu 
niemieckiego i życzenia dal­
szych sukcesów w walce o 
Jedność, pokój i dobrobyt. 

Niech żyje przyjaźń I współ­
praca polsko-niemiecka! Niech 
żyje pntętny obóz pokoju i je­

go ostoja., nasz wspólny przy­
jaciel - Związek Ra.dz.iecki! 
Niech żyje pokój i przyjaźń 

między naroda.mi! 

Kierując się dążeniami mas 
pracujących obu naiszych na­
rodów, rządy naJS'ZYCh krajów 
zawarły przed pięc iu la.ty -
w dniu 6 lJi,pca 1950 roku- U­
kład o wyityczeniu ustaJ.onej i 
i1s.tniiejącej polslko - Illiemilec­
kiej grailJi<cy pańs.twowej na 
Odirze i Nysie Lużyallliej. Tym 
samym d.okmiany został histo­
rycmy J>rzełom. 

Wielki pr.ze'łam history-
=Y w s.tosunkach między na­
seymli n.airodami zawdzięcza­
my oltrytej chwałą Armii Ra­
dzieakiej, która rozgromiła hi­
tlerowski fas.zyZl'lll. 

Dnia 5. VII. 1955 r ., w pierwszym dniu pobytu w War­
szawie, premier Otto Grote wohl - przewodniczący de­
legacji rządu NRD, przybylej do Polski na uroczystości 
związane z piątą rocznką podplsania Ukladu zgorze­
Zeckiego-zlożyl wizytę przewodniczącemu Rady Pań-

•twa Alekscmdrcrwi Zawadzkiemu. 
CAF - fot. Baronowski 

Urocz-ysta akademia 
w Warszawie 

Narody te [pOdają oobie 
bratnie dfonie, by w ofiarnej 
pracy odbudować swe ZIJl~sz­

crz.one w czasie dirugiej woj[Jy 
świaibowej k<raj€ i uczynić je 
j,eszcze piękniejszymi niż kie­
dyl!wlwiek: przedtem, by po­
prawił wanmki bytowe lud­
ności swych krajów, wiodąc 
je do dobrobyrtu i szczęścia i 
by wS<pÓlnymi Sliłami zapewnić 
pokój, w celu urzeczywistnie­
ni.a. tego wieJ!k:,iego dzi.eŁa bu­
doWillictw.a. 

Sprawcy wielowiekowej 
zgubnej wrogości między na­
szymi narodami - obszarni­
cy i m~Hśai, zostali w obu 
krllljaoh odisun.ięci od władzy. 
Klasa robotnicza w sojuszu z 
chłopstwem WZlięła władzę w 
swoje ręce i przystąpiła do 
budmmiiotwa podstaw socj>a­
HZ!nu. Wład2a ludowo - de­
mokratycma w n<1Wej Polsce 
i władza robotnk2o - chłopska 
w Niemrieokiej Republice De­
mokr.aftycmej - .oto trwałe 
podstaiwy niezłomnej przyja­
żni między naszymi naroda­
mi. 

Wbrew atmosferze nienawi­
ści i wrogoścł, jaką w prze­
szłości stworzyły klasy panu­
jące Niemiec i Polski, postę­
powe i rewolucyjne koła w 
naszych krajach mogą się po­
szczycić pięknymi tradycjami. 

Wielcy syn.owie narodu nie­
mieclkiego Marks i Engels, 
mężowie, którzy są dumą kla­
sy l'Obolniic:zej całego świata. 
z;wrócili uwagę na kon.iecmość 
i znaczenie wspólnej alk.i sił 
demdk.ratycxnych Niemiec i 
Polski i wezwao1i kla6ę robot­
niczą obu krajów do urzeczy­
wistnienia tego zadani.a. 

Lud pracujący naszego kra­
ju, a SiZCZególnie uświadomio­
na klalSo!l robotnicza, z du.mą 
wspomina wspólną warkę o 
wolność, jaką prowadzifil ro­
botnky polscy i niemieccy. 
Takie pootac;e jak Róża Luk­
sembw·g, Julian Marchle'\'ISki 
i Leon Joglahes TyS'Zka, świad­
czą o tydi chlubnych trady-

1 ej.ach. W okresie barbal!'ZYń­
stwa f.a.szystowskriiego antyfa-

1 

szyści niemieccy i polscy ra­
mię przy ramieniu wadczyli i 
umrera:łi za sprawę pokoju, 
godności ludzkiej i wolności 
spotecmej. 

NienaruSl'llama przyjaźń mię­
dlzy nową Polską i nowym.i 
Niemcami jest w sens'ie poli­
tyc:mym dła obu narodów 
kwestią życiia i osta.te=ie 
rowtrzyga w i:;prawie wojny 
czy pokoju w Europie. 

Dals ry ciąg 1 
ze str. 

wicepremier Lothar Bob; - Naród n~eck.i w swej 
Krzyż Komandorski z Gwiaz- zdecydowanej wńęlmrości nie 
dą Orderu Odrodzenia Polski;· chce wojny, jak i nairód pol­
W oz.asie dekoracji trwanie u- skJi. Jedynie w wairunkach po­
stająca owacjj na cześć dele- koju można dokonać wielkie-

~r;::~:f1:ki ~i~~~~~~:-~: gacji rządowej NRD. go dzieła budownictwa, które 
· I Przemawia z kolei premier z taik wielklim entllllzjarz;mem 

nife.stacje na cześć przyjazi; 
pols.ko _ niemieckiej, na czesć NRD 01lto Grotewoihl. Zebrani zost.aJo zapoczątkowane w 

przyjmują jego słowa bardzo N~emileoki.ej Republice Demo-
pokoju. · 1 · 

Nie jest tet przypadlk!em, 
że ci , którzy tam występują 
przeciwko polskiej granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej - to 
równocześnie ci sami, którzy 
chcieliby pozbawić naród pol­
slki jego u.stroju ludowo - de­
mokratycznego, zabez;piecrz;a­
jącego suwerenność naszego 
~ańs.twa, ci sami, którzy 
chcieliby pozbawić naród pol­
ski owoców jego 10-letniego 
pokojowego budownictwa so­
cjaliS<tycmego. 

Następnie glos zabiera prze- serdecznie, wie okrotnie wy- krafyozinej, jak róWIDlież i w 
wodniczący Rady państwa buchają długotrwałe burzliwP Polsce Ludowej i które może 
Aleksander Zawadzki. Gdy oklaski. Gdy premier NRD się WJ•kazać iaoc Zl!l.aoznymi o­

' W dniu dzisiejseym., zarów- mówca zawiadamia, że pre- kończy swe pt'WIDówienie, na siągnięci<ami. 
no Polska, i"a.k i Niemiecka mierowi Otto Grotewohlowi i podium prezydialne wbieiia p d · ed la 

grupa dzieci ze szkół stołec2- o p1sa111y Prz 5 ity U-
R'"""'b'I"'·~ De~~k.r0·•y=a i w1·ce"'=mierowi Lothairowl '-ład yt · t 1 · · ..,., ~ '"""' „~ ""' .- - nych, które wręczai' a !(_ ościom " o w yczen.1u us. a one i i 
Wszyscy ~•··oi·~„ U<"""nb1"e- Bolzowi przymane zostały u- " . ...._ · · · 1 k , · .,..,..... ~„o „.....,~ niemieckim li wi;zwstkim za.- 1.-w.ieJącei po s o - niem1ec-
ni Nilemcy z :Dadowolen•iem chwalą Rady Państwa wysu- siadai·ącym w prezydium will- kiej granicy państwowej na 
m"'"'ą ~..,,.....eć v.,-'-ecz na wspól kie odw~ państwowe, na O"'- N · Ł · '""' .,.. •• ~ "'" - zanki kwiecia. ""ze i ys1e uży~iej iest 
niie przebytą drogę przyjaz- sali wybucha długotrwała ż.y- poważnym wklad€m w dzieło 
nych stosunków. Możemy też wiolowa owacja. W części arty.stycznej aka- utrwaleni.a. pokoju w Europie 
r: niemll'l.iej-szą ufnością pa- Następuje uroczysty akt de- demii wystąpiły serdecznie o- l silnym ciosem wymierzonym 

Rzec.z; ja15111&, ~ międ>zy na- trzeć naiprz.ód w przyszłość, w koracji. Premier Otto Grote- klaskiwane: reprezentacyjny w agresywnym i odrwetowyclt 
S'zymi krajami. 7'3JCZęły się dailszy rozwój naszej p.rzyj.aź- wohl otnymuje z: rąk przewo- ze.spół pieśni i tańca Wojska podożegaczy wojennych. Każ-
kszt,ałtiować po nowemu, jaik ni. dniczącego Rady Państwa Or- Polskiego oraz zespól artysty- demu :poffiiftycznie uświlado-
nigdy dotąd w diziiej.ach, przy- der Odrodzenia Polski I klasy, czny „Dzieci Warszawy". mioo€mru cMowi~kowi mulJ[ 

j.acielS!cte, pełine przyjaźn<i d Jesteśmy przekonan~ :te ;..--------------------------1 być wiadome, że propagainda 
ro:rurij<a.jącej s~ współpracy, przyjaźń między narcdem J>Ol- rewł~jonrlmyczn.a przeciwko 

stosunki. Historycmą f fun- skJ!m _a ca~ _narodem nie- s t • w lndoch1•nach giranicy na Odr.zie i Nysie jest 
damenta.lną da.tą w ro.7N.'O(ju m•ieck;im, ~r~J przykładem y uacia dllli'ś j.a'Wll'lą prnpagandą wo-
tych stosunków stał się dzień · są stosl1Jll.k1 między Polską i jenną. Prezyden<t Niemieckiej 
podpisani.a 5 !art temu Układlll. Nic · 1iecką RepubLilką Demo- wł Republiki Demo.kraityCflllleJ· _ 

lor tyczn zna."d ·e la· o·we i Wietnamska .A"encja Pra.sowa podaje na podstawie a-
w Zgorzelcu. Te 5 liart wylka- a ą., l zi w s .1 .. " · k p •-t L tow. Wilhelm Piec!lc '"""Wie-

i,.,,.~·s.t e ~-- eaiLizac domoścl (!: Laosu, ie delegacja polityczna woJS a..- ao ,,..., 
zały, że Układ nasz zdał e~ ~~~·~ n .. .w<.<uuY. r • .l1· I ml.M~. do dział w n.nemówien.iu wygło-M ilJi; ·~ """' wysiała list do królewskiego rządu .Laosu .,....ynaro • .,.. 
mrln w codzJienniej prak.tyce o wo""" wspo.,...acy ~mę- sronym po wy>bmaoh z 11 paź-
życia, spełnił i 51Pełni.a nad21ie- dJzy Po'.Slką t N1'emcan:1'i s1ęga- wej komisji nadzoru l kontroll w Laosie. dz:iernika 1949 r.: 
je jakie wiąml z ndm narod ją bowiem poza ~1ce, któ- W Uście tym delegacja jesz- * • * 
~1'8ci, postępowe koła narodu re. po<iział. N~rec nakr~H~ cze raz stwierdza, że jest go­
n.iem~eck.iego i szerokie koła 11lllęd:zy N'ienuecką Repu.bhką towa uczynić wszystko co mo­
opini.i publlcmej na całym D~mo.kr<i:tycmą .a rescią Nt~- żliwe w celu wznowienia poli­
świeoie. rrnec. Wielka, mezwykle waz- tycznej k0111ferencji konsulta­

Dzięki Uld.adowi zgO!l'Zelec­
kiemu, dzięki ws,panialej wal­
ce demokratów niemieckich o 
poko,iowe i zjed111oczone Niem­
cy, nowa prawda o rozwijają­
cej się przyjaźni ;polsko-nie­
mieckiej stała się już własn,,. 
scią najszerszych mas lud~ 
~vych w Polsce. · 

na naiu1ka, która wypływa z tywnej z królewskim rządem 
Układu ZJgorzeleclci.ego - to :taosu. 
ta, że w brew tragicznej prze- Delegoc]o Patet lao pod~reóla, ło 
szlości przyjazna wspóŁpraca. po<lstawowym worunkiem uregulowan.la 

wSiystkich nie ro.iwlqzonych problemow 
m·iędzy Polską i Niemcami w w L"Oosie jest pneprowadzenie wołnych, 
imię SZC<Zęśliwej przysztośoi pownechnych wyb<>rów w całym k<oju. 

KoreS1>ondent ag..,.)1 Associated 
Press donosi 1 Sajgonu, ie tzw. komi· 
•et rewolucyjny Wietnamu południow ... 
go wystosowat ultimatum. do Ngo Dłnh 
Diema, w którym domaga się jego dy· 
mi.sji wrai z: całym nqcłem. Pnedstawi· 
ciel komit.etu ośv:ladciył1 ie jei1JI Ngo 
Dinh Diem nie udrieli natvchm1ast 
wyczerpującej odpowied1i, wówcias 10-
stoni• prawdopodobnie 1cutosowona si­
ła w celu wprowad1enio w życie iq­
dań komitetu. 

Delegacja priypomina r6wniei nądowl 
jest ca~owioie możHwa i ko- król-•kiemu o konieuności . położenia i------------­

kreiu w.s1y.stkim zbrojnym napadom l 
1c.machorn na strefę pnegrupowanła 
wojsk Patet Lao. 0Jedyni• wówc1as -
oświadcza deiegocjo - moina będiie 
stwonyć atmosferę sprzyjajqcą wino· 
wleniu poUtycinej kotlfcrencjl konsulta· 

niec2!rul. 

W. Lechowicz 
tywnej". skazany 

„Nie będziemy n1lgdy tole­
row·ali tego, a.by granica n.a 
Odirze i Nys.i~ była nadiużywa­
n.a przez; za1interesowiane w no­
wej wojnie kola imperia1isty­
cme d<o podjudza111ia narodu 
niemieckiego przeciwko są­
siadującemu z nami państwu 
polsiklemu. Granica na Odrze 
i Nysie winna być granicą po­
kc>ju i nigdy nie powinna za­
kłóoić przyjamych stosunków 
z naa'Odem polskim". 

My wiemy, ie walkia o życie 
naszego narodu jest jednocze­
śnie walką o za.bez;pieczenie 
pokoju i jesteśmy szczęśliiw>i, 
że mamy ta:k potężnych i do­
brych przyjaciół i sojusani­
ków, jak państwa - sygna­
tariusze Układu warszawskie­
go, a wśród n.OC!h wasz dumny 
i piękny kr.ad - Polską Rzecz­
pospolitą Ludową. 

Z podzliiwem obserwują 
masy pracujące NRD napa­
wające dumą osiągnięcia ja­
k.ie uzyskuje naród IJOJski w 
szybkiej przebuOOwi.e swego 
kraju z państwa rolniczego w 
potężny kraj przemysłowy. Na 
trwał}'{:h zasadach oipiera się 
W!Spól1praoa goSjpOdarcza mię­
dzy obu naszymi narodami, 
nasz handel zagrani=y roz­
wija się intensyWnie i jest j.uż 
dziB w ielc>krO'tnJe większy od 
przedwojennego hand.lu za• 
granicznego między Polską a 
całymi Ni€m<:ami. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa umo­
żłiwlia n.am rozbudowę naisze­
go przemysłu ciężkiego, z dru­
giej zaś strony my mogliśmy, 
dzięki szybkiemu rozwojo>vi 
naszego własnego przemysłu. 
=ególnie bud.owy maszyn. 
udzielić naszym polskim przy­
jadoł<Jm istotnej pomocy przy 
uprzemysłowieniu ich k!raou. 

WymliaJOO doświadczeń w 
d<Ziedzin.ie naukowo - techni­
cznej pomogła o'c>u naszym 
krajom w lepszym i szybszym 
wykona111iu zadań swych dłu­
goterminowych planów. 

Podobnie ścisłe stownki roz,. 
Wli-jaiją ~ łi- d2li.edzilllie kultu­
r.ailnej. 

A teraz o naszej wspanfałed 
mlodzieży w obu krajach. Mło­
dzież ta, która w sierpniu 
1951 r. z okazji Swl.a.towego 
Festiwalu w Berlinie wspól­
nie składała przysięgę poko­
ju, i która za ki:Jka tygodni na 
V Swia<towym Fesrtiwalu tu w 
War~rewie potężnie zama111>i­
festuje swą wolę pokoju, aile 
t.eż 91.Vą gotorwo.ść obrony, ta 
młodzi& nigdy nie uleg:ń.ie 
próbom podbwrzani.a jej do 
wzajemnej wrogośoi.. Ta mło­
dzież, przodujące pokolen.ie 
dlllia jutrzejszego, jest nad­
pewniejs-zą gwaQ·ancją niezło­
mnej i twórczej przyjaźni 
między nairodem po.l&kim i 
niemieckim. 

Niemiecka Republiika Demo­
kratyczna i Polska RzecZJPO­
spolita Ludowa stoją mocno i 
świadomie w obozie pokoju. 
Kochamy naszego wspólnego i 
potężnego przyjaci€1a, Zwią- ~ 
zek Radrz.iecki, jesteśmy w ł 
sposób braterski i trwały 
związani · z potężnyin i dziel­
nym narodem chińsk!m l 
wszyS;tkim~ na1rodami krajów 
demokracj1i ludowej i św,iato­
wego obozu pokoju. 

· Wiellm optymizm nairodiu 
polsikiego przy odbudowie je­
go pańsrtwa, optymizm, który 
naród poL<llq potrafił zachować ł 
nawet w naj·C::emniejszych cza­
sach swej historii je&t przy­
kładem dla narodu niemiec­
kiego i jest dla niego bodźcem, 
arżeby nigdy nie ustawał w 
swej waJce o przywrócenie je­
dnc>1itych, J>QkojOWYCh i de­
mokra1:y02lllych Ni.emliec. Na­
rodowi polskiemu życ:z.ymy 
powudzenia i S1Zczęścia na dro­
dze dQ socjalizmu. 

Masy pracujące N iemieckiej 
RepubHki Demokratycznej 
nadaJ. skoncentrują całą s\vą 
siiłę w kierunku wzmccnienia 
wł·adzy robotniCTo - chłop­
skiej w swym pańi;twie i <J­
brony l>Wych o.siagnięć przy 
pomocy wszys.tkich środków. 
Nie ustaną w swych wysił­
kach, by ca le Niemcy prze­
kształcić w państwo pokojo­
we i demokratyczne. 

po- 7 tl.tt:jtZ.t!lz 
Nasz specjalny wysłannik red. J. Krygier 

donosi z Poznania 

przygotowanie XXIV Mi~dzynarodcnvych Targów w P.o-
znamu kosztowało wiele 'WlJsilku nakładu prac11. 

W11starczy powiedzieć, że by!o tu zatrudnionych PTZez 
sześć miesięcy ponad 5 tysięcy robotników techników 
ini11nierów, plastyków. Do budowy pawilo~ów i innych 
obiektów zużyto ponad milion cegieł. Nasz krajowy prze­
~yst 'Wystawił na Targach ponad 30 tysięclJ ekspona­
tow (1f'Ykonawcami ich byl11 załogi 1.350 zakładów) zaś 
16 panstl:V kapitalistycznych biorących udział w MTP re­
prezentuie 2?0 firm. 

I jeszcze jed!1.Cl ciekawostka - do zwiezienia wsz11stkich 
ekspona~ów potrz~ba bylo 2 tysięcy wagonów kolejowych. 
Gdyby _Je ustaWtć w jednym szeregu powstałby pocia.g 
długości... ponad 20 kitometrów. 

• • * 
_A teraz rozpoczynamy dalsze zwiedzanie Targów. Naj­

pierw zatrzymajmy się w pawilonie przemysłu drzewne­
go i ?apier:niczego. Urządzony on jest bardzo pomyslowo 
- wiele pięknych gablot, plansz, ekspona.tów. Obrazujq 
one nasz dorobek w tej dziedzinie, a ;est on niewątpliwie 
memaly, Wojna i rabunkowa gosPQdarka prywatnych 
właścicieli. lasów poważ111ie zniszczyło. drzewostan, Drze­
wem musin:y gospodarować bardzo oszczędnie. Na prze­
strzeni minionych dziesięciu lat zalesiliśmy 1.300.000 he­
ktarów. Sporo, prawda? 

Wiele miej~ca w pawi!onie zajmują wyroblJ mebtarskte 
bardzo chętnie nabJIUlane in-zez zagranicę. Szczególnie tak 
;;wane meble gięte, a wyrabia ie również fabryka w Ra­
domsku, cieszą się dużym powodzeniem w Anglii, w In­
diach, Holandii, Egipcie, Kanadzie i w wielu innych kra­
i~ch. _Poza ~ym do 28 krajów eksportujemy wyroby pa• 
pierntcze. Przemysl drzewny i papierniczy wzbogaca na• 
szq gospodarkę o cenne dewizy, potrzebne nam do zaku• 
pu sze!egu artykułów przemyslowych i spożywczych. 

Węgiel, to nasze na.iwiększe bogactwo - o tym wie 
chyba każdy. 'o/ niewielkiej odleglości od opisywanego 
pawilonu znajduią się tereny zajęte przez górnictwo. N a. 
pewno malo kito z wa.s był w kopalni. Ale może to zro­
bic! tutaj, na Targach, gdzie wybudowana została minia• 
turowa kopalnia węgla ze wszystkimi urządzeniami a 
więc z wózkami, obudową, z transporterami, ba, jest' tu 
na.wet mechaniczna wrębiarka. 

W pawilonie obok oglądamy ur.;;ądzenia używane przy 
wydobywaniu nafty, plansze obrazujące rozwój wydoby­
cia soli i rud żelaznych, zaś na otwartym terenie różno­
rakie maszyny górnicze. 

Przechodzimy do pawilonów przemyslu chemicznego 
Wielka chemia - nowy wielki przemyst powsitaly dopie-
ro po wojnie, a już dzisiaj zajmujący w naszej gospodar-
ce Jedno z czołowych miejsc. Chemia - od jej rozwoju 
zależy między innymi wzrost plonów w rolnictwie, lepsze 
zaspokojenie naszych codziennych potrzeb w każdej pTa­
wie dziedzinie. Są tuta; plansze i wykresy obrazujące 
rozwój produkcji nawozów sztucznych, są próbki nawo· 
zów, środki chemiczne do zwalczania owadów, wyroby 
farmaceutvcme, fa?by, ró!ne tworzywa sztuczne z po· 
wodzeniem zastępujqce żelaz(), stal i metule kolorowe e 
wreszcie wvrob11 przem11słu gumowego i wiókten sztu~­
n.ych. 

Ogromnq rewolucję przelłzlo budownictwo fD Polsce Lu­
dowej. Urosło emo do ogromnego przemysłu za.trudn.ia.­
;ącego tetki tysięcy ludzi. Sto.to się to przede wszystkim 
dzięki m~chanizacji, zastosowaniu specjalnych maszyn I 
urządzeń z.ustępujących pracę rąk ludzkich. Włększośc! 
z nich możemy obejrze6 na Targach. A więc ogromne 
żurawie poruszające się na szynach, ró!ne t11p11 kopa.czek, 
spychacze i 1umochody-wywT"otkl, przenośnik\, dźwigi, 
transpMtery, włnd11, k<>P<trk\- otbrz1fm.11, pomp11. Szcze­
gólnie wiele w te; dziedrlnte s'korzyatuliAm11 z doświad­
czeń radzieck.lch. Na nich opurUJm11 nasze nowe metody 
pracy, one to umożt!'Wily nam ten ogromny rozmach 
za.równo budownActwa przem J15lowego, Jak ł mieszkanio­
wego, 

W pawłtonie budowntctwa oglq,damv tak!e atotaku a 
materiałami budowlanymi, aparaty ł urządzenia budo­
wlane - sanitarne i wodno-kanalizacyJne. Kilkaset met­
rów dalej może'tly zobaczvć budowany wlaśn{e z ele­
mentów wielkoplytowych budvnek mieszkalny, trzyplętro• 
wy. Budowę podobnych domów rozpoczniemy w Łodzi 

jeszcze w roku bieżącym. Przejście na system wielkoply­
tow11, przemysłowy, oznacza potanienie i dalsze przyśpie­
szenie tempa budownictwa, czv!i innymi słowy przy tych 
samych nakładach finansowych i materiałowych będzie 

można zbudować więcej izb i szybciej. 
Przed nami rozciąga się teren o powierzchni przynaj­

mniej pó! hektara, zastawiony dlugimi sieregami różnora­
kich maszyn rolniczych. Wiadomo, że droga do zwiększe­
nia p.rodukcji rolnictwa prowadzi poprzez jego mecha­
nizację. Nasz przemysł wyrabia coraz więcej maszyn po­
trzebnych wsi. Grupy zwiedzających, wśród których nie 
brak i chłopów, z zaciekawieniem przyglądają się maszy­
nom do siewu i sadzenia, do sprzętu ziemiopłodów, mło­
carniom, ciągnikom, siewnikom, kombajnom. 

Przed wojną mieliśmy zaledwie kilkadziesiąt ma.i,,ch 
fabryczek, a raczei warsztatów produkujących niektóre 

maszyn11 rolnicze. Dzisiaj posiadamy już 15 wielkich fa- i 
bryk, a i tak nie są one jeszcze w stanie pokr11ć ciągle I 
rosnącego zapotrzebowania wsi. 

Fotc>sy i ek$pc>naty w kilkunastu stoiskach zapo:ma1ą 

zwiedzających z hodowlą rośtiny przysz!ości - kukury- ł 

dzy, z hodowlą poszczególnych zbóż i ?'oślin oleistych, ł 

buraków cukrowych. Jest też specjalny pawilon nasien-
nictwa. (Warto zapamiętać sobie, że w ciągu dziesięciu 

!at wyhodowaliśmy ponad 150 nowych odmian nasion). 
Dzień zbLiża się ku końcowi, a tu it11le jeszcze zostało 

do zobaczenia. Między innymi pawilon przemysłu zabaw­
karskiego, muzycznego, sportowego, wiklinia.rskiego, dro­
bnej wytwórczości i rzemiosła, przemyslu tudowego i ar­

tystycznego, pawilon wydawnictw 1'siqżkowych i wiele 
innych. 

i 

Godn11 podziwu jest nasz dorobek w każdej dziedzinie. 

Szczególnie dobitny tego wtiraz dajq w rozmowach, w ~ 
wypowiedziach goście z zagranicy ;zwiedzający Targi, ~ 

kupcy, przedstawiciele firm z kilkunastu państw, którzy 
przybyli w celu zawarcia umów eksportowych i impor­
tc>wych. Patrzą, oglądają i kręcą glowami z podziwu. 
Nic w <tym zresztą dziwnego. Przecież reprezentuje swój 
dorobek piąte, co do wietkości prc>dukcji przemysłowej 
państwo w Europie, państwo, które z 1iedemnastego 
miejsca przed wojną wys1111ęlo się do cwlówki. A stalo 

się to wszystko w ciqgu lat zaledwie dziesięciu. 

* • * 
Nasilenie ruchu zwiedzających MTP ciągle rośnie. 

Odrodzc>na PoL.<lka Ludowa 
i:loikonata przełomu w stosun­
kach polsko-niemieckich, któ­
rego warunki stworzyło hi­
storyczne zwycięstwo Arn1il 
Radzirokiej nad silami hitlery­
zmu oraz zwycięstwo dem'l­
kracji niemieckiej w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej nad silami reakcji i szo­
winizmu. 

' Wielka, nie?JWykle ważiria 

nauka płynąca z U~ladu zgo­
rzeleckiego - to fakt, że 
wspó~praca młędzy Polską a 
Niemcami j~&t całkowicie 

mo1.liwa i korzystna, że sto­
sunków tych nie musi zatru­
wać zmora przeszłości, że, u..:­
nanie istniejącej między obu 
państwami granicy czyni z 
niej - z granicy na Odrze i 
Nysie - granicę pokoju 
prawdziwej przyjaźni. 

Wietnamska Agencja PTa­
sowa donosi, że konferencja 
wojskowa delegacji Patet Lao 
i królewsk iego rządu Laosu 
kontynuuje swe prace. Konfe­
rencja ta została zwołana 28 
czerwca w celu omówienia 
środków, które należy przed­
si ęwziąć w celu położenia kre­

na 15 lat więzienia 
Dn, 6. bm. Sąd Wojewódzki 

dla m. st. Warszawy ogłooił 
wyrok w procesie Włodzimie­
rza Lechow:cza. 

Koczystam z dizwiejszej oka­
zji, ażeby raz jesz.cze w f1PQ­

sób całkowic ie jedrnoznacmy, 
oświadczyć, że rząd NRD u­
::mał granicę na Odrze i Nysie 
za ustaloną i definitywnie u­
maną i że zdecydmvany jest 
wra<:>: z innymi państwami -
sygnatariuszami Układu wa<r­
szaWSlkiego bronić gr<anicy po­
koju n.a Odrze i Nys:ie ze 
wsirech sił, aby w tym miej­
scu nie mogło dojść do nowe­
go poU.ru świata. 

Ta;k:\ie Niemcy będą gwaran­
tem. iż biraiter!?kiemu narndo­
wj pc>lsildemu nigdy więcej ni€ 
będ zrie g1w.1ć n iebezpiecze11.­
stwo ze st~'O'DY jego zachod­
nich sąs!>adów. 

Niech żyje wieczna, niezło­
mna przyjażń mi~dzy nał'o­
dem niemieckim i polskim! 

Zjeżdżajq, wycieczki z cal;ego kraju. Poznań wszystkich 
I wita gościnnie, dla wszystkich są noclegi, jest wystarcza• 
t jqca. liczba przewodników po Targach i po mieście. 
ł Spodziewany jest przyjazd do Poznania przynajmniej 
, 300 dodatkowych pociągów „Orbisti", a każdy z 'Il.ich 

ł przywiezie ponad tysiąc osób. 
Odtąd weszl_iśmy I Idziemy 

coraz mocnieJszym krokiem 
drogą współpracy i przyjaźni 
możli wej <'llatcgo, że łączą nas 
:wspólne cele i wspólne idee 

Wizyta w Polsce delegacj i 
Niemieckiej Re~\Jl;ki Demo-

su napiętej sytuacji w prowin- Sąd skazał osk. W . . Lec?o­
c.ii Sam Nea. Delegacje obu wicza na 15 lat w1ę:z.1en1a, z z.a­
stron postanowiły opubliko- liczeniem na poczet kary okre­
wać wspólny komunikat o me-1 su dotychczasowego aresztowa-
lodach pracy konfcrer.cj i, nia. -

Rząd PRL i cały naród pol­
ski n.ie pominC>l y w ub iegłych 
latach żadJ11ej okaz.iii, by Nie-

Niech zyje potężny obóz po­
koju ze Związkiem Radziec­
kim i Chinami Ludowymi na 
czele! 

N '. e C<h żyje pokój na całym 
świeole! 

I Poznań przeżywa. swoje wielkie dni. 

' 
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NA TEMA TY DNIA 

7 ,5 miliarda zł i 45 groszy 
Znana pisarka polska, Ja· 

nina Broniewska opisuje 
w czerwcowym numerze 
„Życia Partii" takie zdarze­
nie: Na jednym z warszaw­
skich placów budowy, gdzie 
rozbierano zniszcwną ka­
mienicę, przechodnie zauwa­
żyli, że z wysokości szóstego 
piętra lecą na ziemię i za­
mieniają się w okruchy 
dobre, mocne cegly. Wiele 
osób zatrzymalo się, komen­
tując marnotrawstwo: że 
„zaraza patrzeć na takie 
świństwo", że „za kapitalisty 
pogoniliby takiemu kota", że 
„macie ich oszczędność" 
itd. Nikt jednak nje poszedł 
po rozum do g/owy i nie 
zwrócił uwagi kierownictwu 
robót. Dopiero interwencja 
partyjniaka - kolejarza, któ­
remu się zdarzylo przecho­
dzić tamtędy, położyła kres 
bezmyślnemu rozbijaniu cen­
nych cegieł. 

Przypadek' zapewne cha­
rakterystyc.z:iy. I to nie tyl­
ko dla Warszawy. W życiu 
codziennym wiele widzimy 
ruediballstwa, obok którego 
często przechodzimy oboję­
tnie. Nie trzeba ,powtarzać, 
ie obojętność wobec faktów 
marnotrawstwa lub zlej wo­
li jest wspólu-ozemni~en.iem 
w podtrzymywaniu przy ży­
ciu wszelkiego zła, jak.ie się 
jeszcze tu i ówdzie pleni. O­
bojętność jest dzieckiem ka­
pitalistycznej mentalności, 
która tu i ówdzie jeszcze 
występuje. Przyklad. Wcho­
dzi do tramwaju pasażer. 
Jest wielu ludzi, którzy wi­
dzą, ie przybysz nie płaci za 
bilet, nie reaguje na wez­
wania konduktora, robiąc 
dobrą minę do zlej gry. Czy 
często zdarza się, że wspó!ja­
dący zwrócą „gapowiczowi" 
uwagę, że postępuje niemo­
ralnie? Przyznacie, że wy­
padki podobne należą do 
rudkości. „Niech się martwi 
konduktor" - takiej zasa­
dzie Lda.ią się jeszcze niektó­
rzy holdować. 

Gdyby zliezyć, ile złotych 
traci. l\IIPK „na rzecz" nieu­
czciwych pasażerów, liczba, 
jaką otrzymalibyśmy, zadzi­
wiłaby niejednego. 

Czy liczba ta ma Jakieś 
znaczenie w wielkiej surele 
siedmiu f pól miliardów, 
które powinniśmy na bie7.ą­
co zaoszczędzi(: w naszei 

gospodarce narodowej? O­
czywiście, każda złotówka 
gra tu rolę. Jednakże, aby 
marnowalo się coraz mniej 
złotówek, aby coraz więcej 
ich przybywało w kwocie 
naszego dochodu narodowe­
go, trzeba wysiłku całego 
narodu, tneba we wszyst­
kich obywatelach nieustan­
nie zaszczepiać poczucie po­
szanowania własności spo­
Jecznei. A wiele odłogów w 
ludzkich przyzwyczajeniach 
trzeba nam przeorać. 

I znów przykład: Spotkano 
kiedyś chlopa wiozącego z 
iasu państwowego ogromną 
sosnę, którą sam potajemnie 
zrąbał. Powiedziano mu: 
Ukradłeś. Odrzekł: Nie, 
wziąłem sobie ... 

W jego pojęciu, jak się 
pvtem w sąd~ie tłumaczy!, 
ukraść można sąsiadowi, 
„zwyczajnemu czlowiekowi", 
ale z państwowego, ze spo­
łecznego, to się bierze. W 
pojęciu oskarżonego o kra­
dzież drzewa - las w dal­
szym ciągu pozostał „niczyj", 
choć przestał być pański. 
Sądowni<:two nasze roz-

strzyga wiele takich i tej po­
dobnych spraw. Zawsze sta­
je przed dylematem: czy ca­
la wina leży po stronie os­
karżonego? 
Każdy dylemat można roz­

~lliązać dw0jako: 1) oskarżo­
ny jest winien, ponieważ 
jest to człowiek dorosly i 
wie co czyni„. 

2) niecai!.a Wlilna leży po 
sbronie osk.alrimlego, pc>lllie­
wo81i człowi>eka tego wYCho­
wało społe<:zeńsit~ !k.aptta­
li!Sltyczne, w którym pojęcie 
wllasnośoi ~ej nie ist­
niało. 

Przywlaszcz11nle majątku 
spolecznego, brak troski o 
wspólną własność, marno­
trawstwo - to objawy jesz­
cze u nas nierzadkie. 

Ale z drugiej strony nie­
pl1Zerwainie ro.sną szeregi 
tych, którzy „ wszyst>kie po­
d"\vórka uważają za własne", 
którym nieobc11 jest żadna 
sprawa, którzy oburzają się 
na każde świństwo, na każ­
de marnotrawstwo, ponie­
waż doszli do wniosku, że od 
tego, jaki jest ich osobisty 

stosunek do otaczających 
zjawls·k, do złego i dobrego, 
od tego zależy wzrost dobro­
bytu wszystkich. . Im mniej 

Więce\ zainteresowania 
życiem kulturalnym 

Drugi zespół, o którym war­

marnotrawstwa, im mniej o­
szustw, im mniej nieuczci­
wych sprzedawców, im mniej 
tego \vszystl{iego, co nosi 
miano zla - tym mniej po­
żywki dla WL'<lga. Walka z o­
bojętnością, to walka prze­
ciw wrogowi wewnętrznemu, 
przeciw bankrutom, którzy 
czatują na każde nasze Pot­
knięcie, którzy lada wyczyn 
brakoroba gotowi są „propa­
gować" na swój sposób, jako 
„dobrodziejstwa demokra­
cji". 

Po naszej stronie jest co­
raz więcej takich, jak znana 
powszechnie w Łodzi 1 poza 
jej gr11 nicami cewiaczka, 
zetempówka Alicja Piet~ak 
z Zakładów im. O[iar 10 
Wrze~nia 1907 roku. Jej czyn 
by! zwyczajny, po prostu 
„cdgrzala" zarzuconą w da­
wnych czasach metodę wią­
zania nici, którą stosując, 
zaoszczędza się wiele kg' su­
rowca. Metoda jest prosta, 
ale wymagająca kilku ru­
chów ręki więcej, co przy 
pracy w kapitalistycznym 
przedsiębiorstwie nie opla-
cało się robotJnikowi. Nic 
przecież z tego nie miał, gdy 
kapitalista zyskiwał ileś tam 
kilogramów welny, Inaczej 
jest dziś. Każdy kilogram 
zaos-z.czędzonej welny, ba· 
wełny, żelaza, skóry, wszyst­
kich surowców przemysło­
wych - to przyczynek do 
nowych obniżek cen, to przy­
czynek do poprawiania się 
bytu ludności. Stosunek do 
społecznej wlasności - o­
kreśla dziś moralność czło­
wieka. O słowo „moralność" 
potrąciliśmy na początku, 
mówiąc o nieuczciwy<!h pa­
sażerach tramwajów. 

Tak, moralność, to nie łyl­
ko to, jak się zachowujesz w 
domu i na ulicy, klniesz czy 
unika.sz pn;ekleństw, moral­
ność socjalistyczna, to prze­
de wszystkim twój stosunek 
do własności społecznej. Pe­
dagogika soc.ial!słyczna po­
wiada. ze „moralne jest 
wszystko to, co służy spra­
wie budownictwa socjaliz­
mu i komunizmu". Jaldeł 
szerokie pojęcie. Ileż zawiera 
treści! 

Dziś mówiliśmy tylko o 
stoounku do własności spo­
lecznej . Od tego, jak się on 
będzie zmienia!, jak szybko 
będzie rosła liczba ludzi po­
dobnych do Alicji Pieto:ak, 
do Wiktora Saja, do Syg­
dziakowej, do setek tysięcy 
racjonalizatorów i nowato­
rów produkcji, od tego jak 
całe społeczeństwo będzie na­
stawione do otaczających je 
spraw - zależy poziom na­
szego życia. Siedem i pól mi­
liarda złotych, jakie naród 
polski musi zaoszczędzić, jest 
tylko jednym, najbliższym 
celem, przy realizacji które­
go musza się zogniskować 
jak w soczewce wszystkie te 
sprawy często drobne z po­
zoru, sprawy, o których dziś 
sobie powiedzieliśmy, 

BOHDAN DROZDOWSKI 
to powiedzieć słów kilka, toi-------------­

I 

GŁOS ROBOTNICZY 

W latach 1951-1960 przybędzie u' Moskwie 10 milionów 
m2 powierzchni mieszkalnej. Do roku 1955 Moskwa 
otrzyma!a już ponad 3 miLionv mt, a w roku bieżącym 
oddany zostanie do użytku dalszy milion. Moskwa. otrzy­
muje codziennie jeden nowy dom o 100 mies;z;ka.niach. 
Przy placu Powstania zakońcwno niedawno budowę 
nowego gmachu o 452 mieszkaniach. Dom posiada. naj­
nowocześniejsze urządzenia. Znajdują się w nim: auto­
maiyc;z;na centrala. telefoniczna., kino, szereg sklepów 

i punktów usługowych, kawiarnia. 
NA ZDJĘCIU: nowy dom przy placu Powstania 

w Moskwie. 

MNIEJ BĘDZIE KŁOPOTÓW 

Z USZCZELKAMI 

DO WEKOW 

Kłopoty gospodyń doroowycK 
w związiku z brakiem na ryn• 
~u uszczelek gwnowych do p()­
pu.1arnydl weków zos.tały 
ostatnio częściowo u.sunięte 
dzięki pomysłowi racjonaliza­
torów Spółdzielni Pracy Prze­
mysłu Chemi=o-Gumowego 
w Szczecinie. J~acy Spila, Ba­
zyli Nieczyporenko i Stanisław 
Kocia zbudowali z cmęści sta­
rych tokarek trzy maszyny do 
produkcji uszczelek. Maszyny, 
z których dwie są zautomaty­
zowane, produkują uszcze!.iki 
o dwóch tzw. języczkach (u• 
chwytach), a nie jak dotych­
czas o jednym. W wypadku 
urwania się jednego z nich, u­
szczelka dzięki temu prostemu 
udoskonaleniu może być jesz• 
cze nadal użyta, 

ROZPOCZĘTO PRODUKCJĘ 
MIESZANKI 

KAWY ZBOŻOWEJ 

W Fabryce Kawy Zbożowej 
I Makaronu we Wrocławiu roz­
poczęto produkcję nie wyrabia­
nej u nas dotychczas mieszan­
ki kawy zbożowej z prawdzi­
wą. Mieszanka nazwana „bra­
zylijką" zawiera 20 procent 
prawdziwej kawy brazylij­
skiej. Joozcze w bieżącym mie~ 
siącu wroclaw.Ska fabryka 
skieruje na rynek około 6 ton 
„brazylijki". 

~ROBY POROEUTOWE 
Z CHODZllEŻY 

Brazylia, Holan<lia, Belgia i 
Turcja - to główni odbiorcy 
nacz.yń stołowych produkowa­
nych pracz Fabrykę Porcelitu 
w Chodzieży. Obok nich na U.. 
ście odbiorców znajdują się: 
Związek Radziecki, Dania, 
Szwecja, Islandią, Li.ban, Mal­
ta, Pakistan, Kanada i Wlo­
ohy. 

W bleż. rokJU produkcja ek.ą­
portowa mklia.dów w Chodlzie­
ży w stosunku do UJbległego 
wzrośnie o 100 ton. Powięk­
szyła się również ll~ba za­
granicznych odbiorców. Por­
celitowe wyroby zakupily o­
statnio u nas Niemiecka Re­
publika Demokraiycmia oraz 
R.umunia. 

STR. I 

Aby grupa partyjna przodowała 
Zabierając głos w dyskusjl 

nt. „Doświadczenia pracy par­
tyjnej na wsi" chciałbym 

zwrocie uwagę na Jedno za· 
gadnienie, a mianowicie na 
pracę instruktora z grupą par­
tyjną na wsi. 

Szczególnie Interesowały 
mnie wypowiedzi tow. Kłysa, 
instruktora l<P Piotrków i 
tow. Heleny WiśniewskieJ z 
KP Łask. Tow. Wiśniewska 
stwierdza, że tow. Kły.; poka­
zał na przykładzie organizacji 
p:;irtyjnej w Babach, jak ukła­
da sobie praci; z gromadzką 
organizacją. Zdaniem tow. 
Wiśniewskiej sp1aw~ tę omó­
wii on powierzchownie. Tow. 
Kłys pracę z gromadzKą orga­
nizacją rozpoczął od poznania 
wszystkich członków partii. 
Tow. Wiśniewska . przyzf1aje, 
że tG jest stuszne, ale nie wy­
starczające. Nie wystarcza 
również, gdy lns{ruktor Komi­
tetu Powiatowego wskazuje 
aktywowi tych bezpartyjnych, 
z którymi należy pracować, 
aby przygotować ich do wstą­
pienia w szeregi partii. 

Gdzie tu ie~t samodzielność 
I inicjatywa aktywisty partyj­
nego, jeżeli Instruktor KP 
wskazuje mu, których chło­
i;:ów należy przygotować rło 
wstąpienia w szer<!gl partii, 
których chłopów należy mo­
bilizować do wypełniania obo­
wiązkowych dostaw? 

Aktyw partyjny nie bę<lzle 
rozwijał samodzielności I ini­
cjatywy, Jeżell będzie czekał 
na Instruktora z KP. Aktywi­
sta musi wiedzieć z kim na­
leży pracować w groma<lzie, 
aby budować nowe spółdziel· 
nie produkcyjne, aby coraz 
więcej powstawało nowych 
zespołów łąkarskich l (!rup 
wzajemnej pomocy. 

Faktem jest - pisze ~ow. 
Wiśniewska - :!:e organl?.acja 
partyjna w Zytowlcach wzro­
sła o 21 towarzyszy, ale c2y 
wzrost ten zawdzięczać należy 
uaktywnieniu się organizacji 
partyjnej? 

Okazuje sh~. te nie. 'Tow, 
Wiśniewska aama walczyła o 
wzrost szeregów partvjnvch. 

Do późnego wieczora roz­
mawiała z chłopami bez· 
partyjnymi. W rezultacie - zo­
stali oni kandydatami naszej 
partll. Tu właśnie uwidacznia 
się słaba strona takiej pracy 
instruktora KP z organizacją 
partyjną t aktywem gromfldz­
kim. Taka właśnie praca in• 
struktora KP nie mobilmije 
organizacji partyjnej I Bktywu 
do walki o rea Uzację uchwal 
partii. 

Nie ne tym polega praca łn• 
struktnra KP, aby sam, bez 
udzlału towarzyszy 'li organi­
zacji partyjnej, bez 11ktywu 

Tadeusz Busiak 
Instruktor Wydz. Org. KP PZPR 

w Rawie Mozowlecktej 

partyjnego, rozbudowvwal 
szeregi pal'til czy budował 
nowe spóldzielr.1e produkcyj­
ne. Rzecz po!egfJ na tym, aby 
instruktor Komi1etu Powiato­
wego u ~worzył z organizacji 
partyjnej, z gn,p partyjnych 
bojowy oddział, pod które­
go kierownictw<:m realizowa­
ne będą uchwały naszej partii, 
pod którego kierownictwem 
do realizacji tych zadań wcią­
gnięte zostaną najszersze ma­
sy chłopstwa mato i średnio­
rolnego. 
Zabierając głos w dyskusji 

- chcę pvkazac, jak ja pra­
cuję z grupami partyjnymi. 
W myśl planu pracy raz w 
miesiącu odbywają się zebrania 
grup partyjnych w pos7.cze­
gólnych wsiach. W miarę moż­
li wości staram się być jak 
najczęściej na takich zebra­
niach. Dla przykładu podaję 
kilka faktów: 

W J·ou Pobiedzińskiej na 
zebraniu grupy partyjnej 
omawialiśmy sprawę akcji 
wios-enno-siewnej. - Aby ta 
akcja przebiegała należycie -
mówił członek partii, tow. Ple­
bowski - należy samemu dać 
przykład. Tow. Plebowski zo­
bowiązał się zasadzić 15 arów 
ziemniaków systemem kwa• 
dratowo-gniazdowym. Reszta 
towarzyszy zobowiązała się 
czuwać nad sprawnym prze­
biegiem realizacji pomocy są­
siedzkiej, jak równie:i! racjo­
nalnie wykorzystać siewniki 
gromadzkie. Zobowiązania w­
stały na czas zrealizowane. 

W Dcmaniewlcach dzięki 
systematycznP.j pracy z gru­
pą party.mą powstała w kwiet­
niu 1955 r. spółdzielnl1> pro­
dukcyjna typu 1 B złożona z 
członków partii I kilku bez­
partyjnych. Kiedy dy~kuto• 
waliśmy nad statutami spól­
dzielni produkcyjnych towa­
rzysze Władysław Wielgus, 
Jan Molickl i inni mówi­
li: - Po co nam spółdziel­
nia? Zorganizowaliśmy grurę 
uprawo\\ą, to nam wystarczy. 
A spółdzielnia u nas się nie u­
da. - Dużo trzeba było włożyć 
pracy, by przekonać Ich, że 
nie mają ra<'JI. Spółdzielnia 
jednak powstała. Najbardziej 
aktywnymi okazali się Mo­
licki - kierownik grupy par­
tyjnej, Bislaplk, Kondrzycki l 
wielu Innych. 
tW grupach partyjnych ta• 

kich jak Gostomia, Prośna. 
Wola Pobiedzińska i Pobiedna 
systematycznie wzrastają sze­
regi partii. Michał Stasiak, 
Jan Swistak, Marian Luka­
siak, Władysław Plewowski, 

Jan Skrętowskl 1 wielu Innych 
walczą o wzrost szeregów par­
tii. U tych właśnie towarzyszy 
widać samodzielność i upor­
czywość w walce o wzrost sze· 
regów partyjnych. ' 

Moim zadaniem, jako in-< 
struktora KP, jest roz\vijanle 
takiej właśnie samodzielności 
! inicjatywy organizacji par­
tyjnej I grup partyjnych w 
podejmowaniu takich czy In­
nych decyzji i dla tego ilrupy, 
o których piszę nie czekają na 
polecenia z góry, lecz same z 
własnej Inicjatywy zbierają 
się, by radzić nad sprawami 
swojej wsi. Swą postawą I 
pracą wyjaśniającą zdobywają 
one dla partii nowych kandy­
datów. 

W Gostomil np. towarzysze 
radzili nad sprawą rozsY.ei:ze­
nla bazy paszowej przez upra­
wienie około 50 ha łąk nadpi· 
licznych wiosną tego mku. 
Chociaż w 100 proc. zamierzeń 
swych nie zrealizowali, ied­
nak zainteresowali melior!cją 
wszystkich chłopów na wsi. 
Wiosną tego roku wykonano 
około 20 proc. wszystkich prac 
- reszta przeprowadzona zo~ 
stanie jesienią. W Woli Pobie­
dzińskiej grupa partyjna, oma„ 
wiając sprawę realizacji obo­
wiązkowych dostaw żywca I 
mleka postawiła przed całą 
wsią sprawę łfl jako najważ„ 
niejszą. 

Instruktor KP powinien 
nie tylko uczyć członków par­
tii, ale I uczyć się od c~!onków 
partii. W Gllówce na zebra­
niu grupy partyjnej tow. Lu­
kaslak wystąpił z wn.klskiem, 
by raz na kwartał towarzysze 
składali sprawnzdania z wy• 
konania zadań pos~awionych 
przez podst. org. part. Wnio­
sek ten przyjęty został na ze-­
btaniu org. partyjnej przez 
wszystkich cz!onków partii. 

Aby wciągnąć do realizacji 
uchwal większy aktyw, zapra­
szamy na zebrania grup par„ 
tyjnych zetempowców, człon„ 
klnie Kół Gospodyń Wiejskich, 
czlonków ZSCh. Omawiamy 
ud:lli.ał tych organizacji w róż­
nych kampaniach. 

Aby usprawnić wychowy„ 
wanie nowych członków par• 
tfi - towarzysze zażądali od 
KP wszechstronnej pomocy w 
zakresie sprawnego przygoto„ 
wywania I przeprowadzania 
zebrań pa.rtyjnych, zebrań, 
które powinny być szkołą dla 
partyjniaków. 

Towarzysw " Instruktorzy 
komitetów powiatowych po­
winni jak na.Jszerzej brać 
udział w dyskusji p.rowadz~ 
nej na lamach „Głosu Robot-o 
niczego", gdyż taka wzajemna 
wymiana doświadczeń pozwoli 
pchnąć pracę partyjną na wsi 
- na nowe tory. 

W ZPB fm. Dzierżyńskiego 
istnieje kilka zespołów arty­
stycznych, jak np. muzyczny, 
dramatyczny, chóralny czy re­
cytatorski. Przyj rzy}my się 

pracy zespołów - dramaty­
cznego i chóralnego. 

zespól chóralny. Liczy on .:================================================================================================================================================================• 

Zespól dramatyczny wysta. 
wił m. in. jednoaktówkę Cze­
chowa • pt. „Niedźwiedź" i 
czteroaktową adaptację „Ni­
zin" E. Orzeszkowej. Obecnie 
prnca jego koncentruje się na 
przygotowaniu programu mic­
kiewiczowskiego. Zespól napo­
tyka jednak na trudności -
na brak ludzi. Należałoby 
więc dołożyć starań, aby po­
zyskać stalych członków ze­
społu. Na pewno w tak du­
żym zakładzie znajdą się lu­
dzie kochający ~cenę. Rzecz w 
tym, aby kierownictwo do 
nich trafiło. 

obecnie około 60 osób. Nie-
najlepiej jednak przedstawia 
się zdyscyplinowanie chórzy­
stów. Zdarza się, że na próby 
przychodzi zaledwie jedna 
trzecia zespołu. Przedłuża to 
pracę nad poszczególnymi 
utworami, zmniejsza w po­
ważnym stopniu możliwość 
podniesienia artystycznego po­
ziomu chóru, 
Należy podkreślić, że gdyby 

rada zakładowa, ZMP, 01·gani­
zacja partyjna~ ~ierownictwo 
zakładu przeJawialy większą 
troskę o rozwój życia kultu­
ralno-oświatowego, to praca 
zespolów mogłaby · stanąć na 
wysokim poziomie. 

A. DRECZKO 

Można usprawnić pracę 
Na ku.rsi.e rorga•nizowanym 

prze<; Centralny Z.:u·ząd Prz:e­
mysłu Gnaficmego dla pra­
oownikó w technicznY'ch dni­
kai.-n.i nauczyłam s;ę wiele. 

Szczeg61.ni'.e duż.o zyskiaJam 
w czafile zwiedza.nta drukarni 
dziełowej, gdi.;e zwrocilam 
uwagę na dział rotograwcury, 
Zauważyłam tu .mną nii w 
Łódzkich Zakładach Przemy­
słu Graficznego, gdzie pracu­
ję, organi'Zację pracy. W dru­
kairnl dziełowej zbieraczki są 
zarazem kontrolerkami. (U 

na-s praca ogranicza się tylko 
do skladan·ia ks.iąźek na sto­
sy). 

Myślę, że nasz mklad powi­
nien zorg.ani•rować dla zb'.era­
ozek wycieczkę do druk.arni 
d'Zliełowej, aby zamajomiły 
się z opisanym przeze mnie 
siporobem praocy. Jeś1i i w na­
szych zakład.ach zbieraczki bę­
dą jednoczośn'e kontrolerka­
mi, możemy uzyskać dużą ob­
niż.kę kOoSZJtów własnych . 

STANISŁAWA PISKORSKA 

Pu:emyst dziewiarski 11 1alał" w tym roku rynek do.rnskimi kostiumami kqpie„ 
lowymi o jednakowym wion:e, 

Projektanci lwstiumów kąpielowych lubią widać egzotykę 
i posiadają wiele fantazji. Wyobrażają sobie oni mianowicie 
nadbCLltycką plażę jako step, po którym biegają zebry w zie-

lone, czerwone i żótte paski ..• 
ż. 

Urwało się „ucho" 
W sokolnickim „dzbanie" 

Nie chcę zaczynać od sloganu: „Dziecko to 
nasz największy skarb", bo i;>rzecież prawda 
ta jest tak oczywista, Jak życie, jak nasze 
istnienie. I choć często nie stać nas jeszcze 
na to i owo, dzieciom chcemy i dajemy ws-zy­
stko, często kos-ztem innych, niejednokrotnie 
nawet dużych wyrzeczeń. Chcemy, by nasze 
dz'eci były zdrowe fizycznie i mor;iinie. Pań­
stwo na ten cel nie szczędzi pteniędzy. W 

ku 1951. Był więc czaa, aby naprawić zło. 
Instancje nadrzędne - Centralna Wojewódz­
ka Por.adnia Przeciwgrużlicza, Wydział Zdro­
wia Wojewódzkiej Rady Narodowej nie 
uczyniły jednak nic w tym kierunku. 

Od trzech lat przez zakład sokolnicki prze­
winęło się 8 kierowników. Wymieńmy naj­
pierw zwolnionych dyscyplinarnie: Zaremba, 
Michalski, a reszta? Z pozostałymi było tak, 

jak z ob. Adamską, która u­
kradłszy 5 tys. zł złożyla pis­
mo ... o rezygnację z pracy. Tak 
jeJ poradzono. Fakt co naj­
mniej oburzający. I czy po­
niosła jakieś konsekwencje? 
Nie. 

Personel by! dobierany 

Po smacznym obiedzie dzieci leżakują w pięknym lesie. 

przypadkowo. Z<istanawia np. 
fakt wydania nie p1-zemyśl.a­
nego zarządzenia przez władze 
zwierzchnie prewentorium, za­
rządzenia nie tylko zezwala­
jąc ego , ale wręcz polee<tjące­
go kierownikowi prewento­
rium, człowiekowi częstokroć 
przypadkowem u, angażowania 
perso nelu pomocn iczego Wy­
daje nam się, że jest to nie 

wyniku tej tro:;;ki w Sokolnikach pod Ło­
dzią powstalo Państwowe Prnwentoriu:n 
Przeciwgruźlicze dla dzieci. Jedno z czterech 
istniejących w naszym województwie. I nie 
od rzeczy będzie tu przypomniDć, że przed 
wojną Łódź, której mieszkańców b<:i.litośnie 
atakowała gruźlica. nie posiadała ani jedne­
go zakładu tego typu, 
Jaką opieką chcemy otoczyć przebywające 

w prewentorium dzieci, niech św:adczy fakt .. 
że na 72 kuracjuszy. jest 35 osól> persone· 
lu, czyli na dwoje dzieci - 1 os1Jba ze służ· 
by zdrowia lub personelu wychowawczego 
Dodajmy do tego, że kaloryczność posiłków 
dla dz ieci przebywających w prewentorium 
równa jest kaloryczności przeznaczonej dl.a 
oieżko pracujących, że prewentl)rium wy­
posażono w do&konaly spl"Zęt, a p·Jkoje dla 
dzieci odpowiada,ią na jnowszym wymogom 
tak lecznictwa, jak I pedagogiki. Zdawaloby 
s-ię, że tak urządzone prewentorium powinno 
być zakładem, który może być wzorem do 
naśladowan la. 

W prewentorium w Sokolnikach przy 35 
osobowym personelu przy całym luksusie 
który dano temu personelowi, by mógl 
szczytnie wypełniać &wą służbę - jest żle 
I o tym, że w rrew en torium w S0kolnikach 
dzieje się nienajlepiej, wiedziano już w ro· 

słuszne, te właśnie personel wychowawczy 
i personel pielęgniarski powinien byi: anga­
żowany centralnie. w Łodzi, po dokła dnym 
przeanalizowaniu kwalifikacji kandydata. 
A lak było? 
Weźmy taki oto typowy przykład Czesła­

wa Gabara, która przyjechała odwiedzić w 
prewentorium swą koleżankę, Halinę Koło­
dziejczyk... została zaangażowana do pra­
cy. I to jak? Bez żadneeo do!rnmentu Gdy 
zażądano akt oerscmalnych Gabary . kierow~ 
nik podał nowiusieńką różową tei.;,kę Nap1s 
na teczce: „Akta osobowe:· Czesława Gabara", 
a w środku? Jedno jedyne z.aświadczen 1e le­
karskie o czasowej niezdolnośc: do pracy. 
Ani ankiety, ani życiorysu . ani paóania. ani 
zaświadczenia z ostatniego miei:<ca pracy. 

A przecież kierownictwo zakładu wiedzia­
ło. że Gabara pracowała uprzednio w ł.odzi. 
w Centrali Zbytu Artykułów Techn lcznvch. 
plac Zwycięstwa :l. Wystarczyło t:im właśnie 
udać się po opinię, można było to zrobić na­
wet telefonicznie, by od razu zori~ntować się. 
że kto Jai kto. ale właśn le Gabil.-a jest naj­
mniej prooestynowąna do tego, by wycho­
wywać dzlecl. Primo: nie po:>iada do tego ab­
solutnie żadnych kwaliflkacji fachowych, se­
cundo - moralnych . 

I takiego c-zlowieką, o którym nic abwlut-

nie nie wiedziano, czlowieka, jak to się mó· 
wt, przyjętego wprost z ulicy, bez żadnych 
referencji, bez żadnych zaświadczeń posta­
wiono na odpowiedzialnym stanowisku wy­
chowawczyni małych dziec!. 

Nie byl to, niestety, wypadek odosobnio­
ny. W kierownictwie prewent-0rium w So­
kolnikach, jak również w CWPP i w Wy­
dziale Zdrowia Woj. RN w Łodzi nie ma 
akt perwnalnych pielęgniarki Ma.rii Skrebec. 
wychowawl:!zyni Haliny Kołodziejczyk. Kto 
jest 'la to odpowiedzialny i kogo trzeba po­
ciągnąć do odpowiedzlialności? 

Ale to nie było jedyne przestęps.two. At­
mosfera, jaka panowała w Sokolnikach, by­
ła atmosferą zgnilizny moralnej. Pracowni­
ce: Maria Skrebec, Halina Kołodziej<!zyk I 
Czesława Gabara prowadziły tryb życia wy­
soce niemoralny. O tym wiedzieii wszyscy 
zainteresowani, o tym wiedziały władze 
zwierzchnie w Łodzl Te fakty zostały bez­
s.pornie stwierdzone. Meldowano o tym 
CWPP t Wydziałowi Zdrowia. 

Nikt jednak tą s.prawą nie zainteresował 
s.ię. Fakty te potraktowano bezdusznie, biu­
rokratycznie, tolerancyjnie, a przede w&zy­
stkim lekkomyślnie. Dlaczego do Sokolnik 
nie udała się wtedy żadna komis.ta, która by 
na miejscu pewne rzeczy wyświetl 1 !a? Fakty 
niemoralnego prowadzenia się części perso­
nelu pokrywano wstydliwym milczeniem, 
wtedy, kiedy trzeba było o tym głośno 1 
otwarcie mówić i zło szybko wyplenić. 

Nie zajęła się tymi sprawam: również 
podstawowa organizacja i:-artyjna w pre. 
wentorium. 

Do l sekretarza podstawowej crgan!za<!jl 
pa rtyjnej prewentorium, tow. Walentyny 
Sawickiej. n iejednokrotnie 
zwracano się w tej sprawie. 
Słyszano od niej zawsze tę 
samą odpowiedż : to są sprawy 
prywatne. Nie. to nie są spra­
wy prywatne. Nie rozumiał 
jednak tego tow. Rzetel8ki. o­
piekun organizacji partyjnej 
prewentorium i j~dnocześnie 
wykładowca szkolenia Ideolo­
gicznego z KP PZPR w ł.ęczy­
cy. Tow. Rzetelski podzielał 
zdanie tow. Sawickiej j nie 
robil absolutnie nic, by oczy­
ścić atmosferę panującą w 
prewentorium. Również nic 
nie uczyniło w tej sprawie 
koło ZMP w prewentorium. 

sprzątaczka Mirosława JurkO'l.VSka. Chłopiec 
zma.rł. Za jego śmierć odipowiedzialne są bez­
pośrednio Czesława Gabara - wychowaw­
czyni, która wstawiła go bez opieki, oraz 
wspomni.ana już Jurkowska, winna lekko­
myślnego pozostawienia lizolu w łazience. 
Dwie sprawczynie tragicznego wypadku a.re­
sztowano. 

Na marginesie jednak tego n!e3zczęśll:we11:0 
wypadku, Wydział Zdrowia Woj. RN i CWPP 
mu5.zą niezwłocznie przeanalizować swój do­
tychczasowy styl pracy. 
Reasumując, jeszcze raz stwierdzamy: za 

Istniejący stan rzeczy w prewentorium w 
Sokoinilkach odpowiedzialni są w główne.j 
mierze: Wydział Zdrowia Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Łodz.i i CWPP, 
które powinny były śledzoić l kontrolowa~ 
pracę podległej im !nstytuojl. Za istniejący 
stan rzeczy w prewentorium w Sokolnikach 
odpowiedzialny jest w równej mierze KP 
PZPR w Łęczycy I Za.rząd Powiatowy ZMP, 
które nie czuwały nad prewentorium, z.naj­
dującym się na I.eh terenie. 

Dziec! powierzone opiece klerown:<:twa za­
kładu muszą mieć zagwarantowaną dobrą 
opiekę, muszą być otoczone jak uajwięk&za 
troską. Powiedzenie. że dziecko j%t najwiek­
szym skarbem, nie może być tylko czczym 
sfoganem. Władza ludowa ma dosyć siły, aby 
gorącym żelazem plenić bezduszno-ść. biuro­
krację, lekkomyślność I tolerancję. Pol~ka 
Ludowa dba o dzieci, jak o swój najcenniej­
szy skarb i czyni wszystko, by wyrosły one 
na zdrowych obywateli. Tych zaś wszystkich, 
którzy przeszkadzają w tej wi")lkiej pracy, 
będziemy karać z całą surowościa ludowego 
prawa. PIOTR GOSZCZYIIJSKI. 

Jest przysłowie o dzbanie. 
który tak długo wodę nosi. pó­
ki się ucho nie urwie. Ucho u­
rwało się. Sprawy, o których 
tak długo Jednostki nadrzędne 
wiedziały i na które nie rea­
gowały doprowadziły w 
rezultacie do tragicznego wy­
padku. Mały, pięcioletni chło­
piec, pozostawiony przez 
chwi lę bez opieki, napił się li­
zolu, który w butelce po sy­
ropie zostawiła w łazience 

Prewentorium w Sokolnikach mieści się w pięknym, nowo· 
czesnym budynku - trzeba tylko trochę troski i dobre1 woli, 

by dom ten stal się prawdziwym dziecięcym rajem. 



• 
Łódzcy żużlowcy 

dumnie kroczą 
na czele li ligi 

Po wysoki~ zwycięstwie w Ostrowie 
w sobotę Sparta walczy w Łodzi , _ 

ze Stalą (Swiętochłowice) 
O d zwycięstwa do zwydę.. 

stwa kroczą tużlowcy 

łódzcy w rozgrywkach Il-ligo­
wych. Ostatnio bawili oni w 
Ostrowie Wielkopolskim, 
gdzie zdecydowanie pokonali 
tutejszego Kolejarza 39:13, 

- W doskonałej formie byli 
nasi chłopcy - mówi członek 
:i:arządu Sparty dyr, Wróblew„ 
ski, 

Istotnie je:fdzill jak szatany, 
Szwendrowskl trzykrotnie po.. 
prawlał rekord toru ustano­
wiony przez Kupczyńskiego 

[1:19,1 min.), a poprawiony 
swego czasu przez Sucheckle­
ao (1 :19). w pierwszym biegu 
Szwendrowskl uzyskał czas 
1:17,4, w drugim 1:17,2 I w 
trzecim 1:16,9. Dawny rekord 
pobił również dwukrotnie 
Krakowiak. W pierwszym ble­
IU uzyskał on czas 1 :18,9, a w 

li rzut walk 
o puchar 

„Przeglądu Sportowego" 
Jalt Jul c!onMlliłmy; rep„„ntac)o 

pllkorsko !6dzklch junłe>r6w w plorw­
sr;m rzucie roigrywek 'll ltdzywoJow6dz.. 
kich o puchar „Pneglqdu Sportowo­
go0 pokonała w Żyrardowie dru.tynę 
woj. wa.rszawslc'lego w stosunku 7:4. W 
pozostałych spotkaniach p ierwste] rul"­
dy wyniki były naslępujqce: Szczecin 
- Poznań 3:2 [2:0), Rumów - Kro· 
k6w 2:1 (2:1), Bydgoszcz - Gdań•" 1 :3 
(1 :2), Zlelcmo Góra - Wrocław 1 :2 
(O:O), Opole - Stollnogr6d I 3:3 (0:2), 
lublin - Kielce 3:0 vo. W meau Sto· 
llnogr6d 1 - Opole na skutK nlo­
dotrr;monła przei>ls6w regulamino­
wych prz"z gospodarzy, do dolsr;ch 
rozgrywek we521o druiyna Stoli n011r<>­
du. 

Drugi nut rozgrywek puchar-veh 
odbędzie •l• w nlodzi<0I•, 10 bm. I 
pn„lduje nost•pujqco zelłowlenl• 
par (repretentocje wymienłon• no 
11lerwszym mlelscu oq gospadanoml)1 
l6dł m. - St.ollnogr6d Il, Stollno­

gród I - Wrocław, Siczocln „ Gdańsk, 
Rienów - Lublin, 

Festiwal mobilizu;e 

Ach, ta kula 
P opneczk11 n11 wyaokokł 

l,30 m. Skacze Kazimierz 
Gajewski - t!u.sarz z Zakladu 
A-3 w f..odzł. Rozbieg.M Wll· 
bicie lM poprzeczka spada na 
ziemię. Gajewski powta„za 
skok ;eszcze kilka rezy. 
Wreszcie udaje mu się przejść 
ustaloną gra.nicę skoku wzwyż 
na złotą Sportowq Odznakę 
Festiwalu dla mrodzie.żlł po• 
wyże; 14 lat. 

Jego bliski koleg11 - Z11g­
munt Kwasiborski ma poważ­
ne trudności w pchnięciu ku· 
lq. InstruktoTzy ZS Włókniarz 
tlumaczq mu, ;ak powinien 
wyglqdać pTawidłowy rzut. 
KHkakTotns próby uwie1\czone 
zostajq powodzeniem. Zyg­
munt przekracz11 sakramental· . 
ne 9 11l. "~ · 

Bieg na ~O m. Oba1 Pf'Ztl1a· 
cłele biegną plerl w płerl. V• 
211skujq też jednakowy cziu 
8,3 sek. 

Chocłał grube kropte potu 
obficie zraszajq Im czola -
czu.jq się niezmiernie zadowo­
leni. Ra.dość uzasadniona. Zdo­
byli pTZecież złotq Sportową 
Odznakę Festiwalu. 

Nie wszystkim się 1ednak to 
udaje. Najtmdn!ejszq no~ 
do wykonania jest pchnięcie 
ku!q. Tutaj „potknął się" Ma• 
rian Wo;tacki, Tobotntk z ZPB 
Im. Stalina. Pomimo wielkiej 
ambicji zdoła! uzyskać tulko 
odległość 8 m. 

- To dlatego, h tyłem do­
tychczas „na bakier" ze spor­
tem - tłumaczy 16-letnl Ma­
rian. - Jak na pierwszy mój 
sportowy start zdobycie srebr· 
nej Odznaki Festiwalu uwatam 
za poważny sukces. 

Przez stadio.n Wtókntarza 
przy ul. Kilińskiego codzien• 
nie pnewiia się duta grupa 
młodzieży Młodzież łódzka .z 
tapalem wJJpelnia wskazania 
Zarządu Giównego ZMP ł 
GKKF' w sprawie zdobywania 
norm na SOF. s. 

Sukces ping-ponRistów 
Zakładów 

1m. Marchlewsk1e~o 
W ramach ~portoklody lokłodów 1rn. 

Marchlews'<:ago ro1e9ronl! tosto~ pro­
pagordowe zawody ·N tenis ie sloł°" 
wym pom i iędt'ł A klosa.vq drutynq Ko­
ło sportowego Zo\<locł6w ' """ Morchlow­
tklego o d~ut~nQ łódiiCle~ Unii. 

Po todne1 one tWVC'eivll gosoodO· „. 8,2 
PunkŁ-t dlo '11C'1 rdobv1 •: 8orowslct I 

Wo jtc1ck po 3, tukostcz;"' t ' poro 
Borowski - Wojtcr:olr · 1, O\o Un.U1 
fłvto 1 Oworckowskl go 1t 

drugim 1:18,8, Wró~sk1 mJal 
czas 1 :19,9. 

W sobotę żużlowców Sparty 
czeka dalsze kolejne spotkanie 
ligowe ze Stalą ($więtochłowi­
ce) w Lodzi. Jakkolwiek na• 
wet porażka nie wydrze ło­
dzianom pierwszego miejsca 
w tabeli, to jednak spotkanie 
zapowiada się interesująco, 
Górnicy walczą bowiem nie­
słychanie ambitnie i jak się to 
mówi w piłce nożnej niezwy­
kle „ostro". W drużynie gości 
ujrzymy między innymi b. za­
wodnika łódzkiej Sparty -
Puppera oraz popularnego Na­
wrockiego, w drużynie łódz-

klej wszystkich czołowych ta­
wodników, których zasili 
jeszcze ewentualnie Kołeczek. 

Widzimy więc, że pomimo 
dotychczasowych sukcesów I 
nie zagrożonej pozycji w II li­
dze, łodzianie nie bagatelizują 
żadnego spotkania l nie chcą 
dać sobie wydrzeć ani jednego 
zwycięstwa. A zwycięstw tych 
mają już na swym koncie spo- I 
ro • Oto one: z Górnikiem 
(Rybnik) wygrali 30:23, ze 
Stalą (Rzeszów) 27,5 ;25,5, z 
Włókniarzem (Częstochowal 
29:23, ze Stalą (Gorzów) 32:2 
i z Kolejarzem (Ostrów Wiel­
kopolski) 39:13, 

Nieprzerwanie płyną zgłoszenia 
do organizatorów II MISM 

K ono, Kaneko, Kubota -
Japońska Federacja 

Gimnaslyczna ..... tak brzmi 
krótki telegram, który oad­
szedl przed kilku dniami do 
organizatorów li Międzynaro­
dowych Igrzysk Sportowych 
Młodzieży. A więc dalszych 3 
sportowców a. dalekiej Japo­
nii, obok juź zgłoszonych lek­
koatletów I piog-pongistów, 
przybędzie do naszej stolicy. 

Ostatnia tabela mistrzostw 
świata w gimnastyce wykazu­
je, że Kono figuruje na 11 
miejscu, Kaneko na 19 I Ku­
bota na 21 pozycji. Są t.o wy­
sokie lokaty. Zgodnie z opinii\ 
fachowców gimnastyka Japoń­
ska zrobiła ostatnio kolosalne 
postępy i naleły oczekiwać, ie 
Japończycy w tej dysc;ppllnle 
sportu pretendować będą na 
olimpiadzie w Melbourne do 
zdobycia medali. 

Na II Igrzyska Szkocja zglOol 
alla drużynę piłkarską. w któ-

skacb reprezentacyJneJ aka­
demickiej 1:7wórki wioślar­
skiej u &lęrniklem. 

Angielska Federacja Zapaś­
nicza przyśle do Warszawy 2 
czolow;pcb ·zawodników - w 
wadze piórkowej Halla I w 
lekkiej - Langley•a. lnnl re­
prezentują Jeszcze zbyt słaby 
poziom, aby zmierzyć się z 
czołówką rad:tlecką, bulaar­
ską, rumn6sk'- turecka czy 
Irańska. którt> to reprezen~ 
cJe zapowiedziały swóJ przy­
,ja7.d na li MISM. 
Wysoką kla~ę reprezentują 

angielscy 11łng·ponglścl. Przy­
jadą oni do Polski w 8-osobo­
w:ym składzie na czele z Jim· 
my Lowe I Ken Cralgie. O.bok 
Anglików toczyć będą poje­
dynki plng-pongfścl Austrii, 
Francji, Bułgarii, Cejlonu, 
CSR, Chin, Bolandlł, Japonii, 
NRD, Rumunii, Szwecji, ZSRR 
l Polski. 

rej grać będzie 1. przedstawi· r-----------­ciell I ligi. Do Warszawy przy-

będzie również 5 12kocklch Tylko 5 druz· yn 
bokserów. 3 t .11l~b - to !Dl· 
stnowie kraju. W turnieju te- . 
ni110WYtD tgrz1sk zobaczymy ł ,,dzłkłch" 
srkocklcb tenisistów. a na 

:~!7:::k1~~ywi:::::'°b M:-.:. pozostało na placu boju 
startowaó będzie Helen Gor­
don, klóra zajmuje bardzo 
W)'soką pozycję w pływaetwle 
europejskim. Zawodniczka •u 
zdobyła na olimpiadzie w 
Uelslnkaeb br3'zowy medal w 
wyścigu na 200 m st. klasy­
cznym. oslaga.Jąc wynik 2.5'1.8 
min. Ostatnio pobiła ona swój 
rekord ż:tclowy o 2 sek. Wy• 
soki póziom reprezentuje 
przedstawiciel Walii W. J. 
Brockway - Jeden a najlep­
seycb w Europie grzbiecistów. 
Z Glasgow nadeszło pismo, 
zapowiadające start w lgrzy· 

Torpedo (Moskwa) 
- FK Lozano 2:1 

MOS KW A. - W międzynaro­
dowym spotkaniu piłkarskim 
mlędą zespołami Torpedo 
(Moskwa) I FK Lozano (Szwaj­
caria) zasłużone zwycięstwo 
odnieśli pilkarze moskiewsc1 
2:1 (1:0). 

l!otgrywkl pllttłtl'lkl• drułyn „dilklch" 
o puchor lKKF weuly w docydujqcq Io­
••· No placu boju pozoslało Jut tyl­
ko 5 t.espoł6w, w tym czterech zwyel~z­
ców wczorajszych spotkań: Chojny III, 
Blok 21, Ne>prz6d (Korołew), Sprowło­
dliwi oroz ltkra z ul. Klllńskiego, która 
do da~sz•ł rundy wenła walkowerem. 

Wctora} roz-.grone spot\c:onia doły no­
sl•pujqco r&iultaly: Blok 578 - .Ble>k 21 
0:1 (0:0), Chojny 111 - G6mlak 6:1 
(2:1), Iskro - No1m:6d (Korolew) 2:3 
(0:2) I Sprowledliwi - Medyk 4:3 (0:1, 
3,3), Nojbordzloj &mocjanujqcym po­
jedynkiem był mecz S?rowiedflwych I 

M~ykoml. Jencze do przerwy prowa· 
d1lli Medycy 1 :O, a na 12 min, przed 
końcem wynik brzmiał 3:1 dla Spro· 
wJedliwych. Ponowny r.ry<N Medyków 
przynl61ł 1m wyrównanie no 3:3 I do-­
piero w druglel dogrywce Sprawledll· 
wym udało 1i41 idobyć zwyd111\cq bram­
k4, Nojleple-) z. ośmiu walczących 
wet.orał drużyn, 1opre1el'\towały się 
Chojny III I Nopnód (Korolow) I, Jak 
nam się wydoje, te dwa tes.poły sq 
nojpowainlejnyml kandydata ml na 
wejście do finału, naturcfole. o il• lo­
sowanie nie 1musl Ich do wcieśnieJn„ 
go pojedynku. 

Klika d6w pachwaly naloty 11'1 ••· 
dzlom prowodz.qcym betlnter&sownle 
s:potlcanlo druiyn 11dtiklch11

1 o w szeze-
516lnoścl Gorbuslńsklemu ł Milcza·rk°'" 
wi, kt6rzy sq stałymi toworzy11aml spot· 
kań piłlcanv nlezneszollych . • 

Dalszy ciąg rozgrywek odbędzie 11'1 
w p iqtek, B bm. 

U naszych przyf aciół 

Zakończenie spartakiady CSR 
PRAGA. We wtorek 5 bm. 

zakończyła się w Pradze I 
Ogólnokrajowa Spartakiada 
CSR. W obecności prezydenta 

Ząpotocklego na zakończenie 
wystąpili w masowym pokazie 
sportowym członkowie zrze­
szenia „Ruda Hvezda" oraz 
żołnierze. 

Fragment 11.asowych pokazów sportowycn. 

'lipca l9S8 r.· (m t«"OJ 

Komisja rozjemcza pomoże Warszawslii 
Kabaret Artystycznf 
wystąpi w Łodzi W celu usprawnienia ochro­

ny pracy, .stworzenia warun­
ków bezwzględnego przestrze­
gania i poszanowania praw 
pracowników, ustawodawstwo 
ludowe powołalo do życia de­
kretem z dnia 24.II.1954 roku 
komisje rozjemcze, które bez­
pośredinio w miejscu zatrud­
nienia rozstrzygać mają spory 
wynikłe między administracją 
zakladu a pracownikami. 

* ,,. * 
Olczakową można zasta<! w 

magazynie przez cały dzień, a 
nawet i wieczorem. Często ró. 
wnież zabiera do domu plik 
kartek do wypisywa·nia nazw 

do !romlsji rGZjemczej hńad­
czy nie o braku spraw spol'­
nych lecz o niedostatecznym 
spopularyzC>Wan.lu komisji. Na 
ścianie hall produkcyjnej wis.i 
wprawdzie kartka informują~ 
ca o Istnieniu komisji, ale ca­
ły szereg pracowników na py· 
tanie - co to jest ta komisja 
I jakie ma zadania - nie umie 
dać odpowiedzi. 

A przecież obowiązkiem ra­
dy zakładowej w fabryce jest 
wyjaśniać rolę I znaczenie ko­
m isji. Każdy robotnik P')wi• 
n!en wiedzieć, że jeśli dzieje 
mu się krzywda, nie otrzymu• 
je zapłaty za godziny nadlicz­
bowe lub zwolniony jest bez-

prawa pracy lub swoich kom. 
petencj!. 

Oto np. w Fabryce Wyro­
bów Gumowych komisja zaj­
muje się rozpatrywaniem skarg 
056b będących na k.ierC1Wni­
czych stanowiskach, chociaż 
nie jest ooa do tego uprawnio­
na. Ponieważ zdarza się to ta­
k.że w fabrykach z innych 
branż, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć zarządom okrę­
gowym Związków Zawodo. 
wych o konieczności dopilno­
wywan ia, by komisje rozjem· 
cze właściwie spełniały przepi­
saną im p!"Zez ustawodawcę ro­
lę. W tym celu przedstawicie­
le Związków Zawodowych 

winni od"Wiedzać zakłady pł".r 
dukcyjne I <>oobiście pomagać 
komisjom i radom zakłado­
wym w ich Pracy. Ponadto by­
łoby pożądane, aby oprócz zor­
ganizowania systematycmego 
szkolenia członków komisji -
zaopatrzyć komisje i rady za­
kladowe w podręczniki facho­

Dnia 11 Upca, o godz. 17.30 1 
20, w sali MDK Im. J Tuwi­
ma, przy ul. Moniuszki 4a, 
wystąpi Warszawski Kabaret 
Artystyczny „Szpak". 

we jak „Komisje rozjemcze"- Występ kabaretu w naszym 
H . Borkowskiego I L. Krąko- mieście 1est dużym wydarze­
wskiego, „Ustawodawstwo pra- niem a.rty:;tycznyrn I niewąt­
cy - podręcznik dla rad za· p1iwie zainteresuje W-'!lzystk.icb 
kladowych" - Cz. Kulikow- miłośników sztuki, 
skiego I A. Mirońcruka a tak. I Pl"Zedsprzedai biletów pro­
że w „Popularny zarys prze- I wadzi BP •• Orbl~" przy ul. 
pisów pracy" - A. Stelmacho- j Piotrkowskiej 65 MOI PJotr-
wskiego. kowska l04a or~z od dnia 10 

W. SOBIBSZEK. ~ kasa MDK (od godz. 10). 

podstawnie z pracy - może ~---------------------------------------
zwrócić się do komisji rozjem-

i adrei;ów. 

Olczakowa musi pracowa<! w 
godzinach nadliczbowych ze 
wzgl~u n.a nJi.edostatecrzmą Licz­
bę pracowniików w magaiey­

nie. Od stycznia br. za swoją 
dodatkową pracę nie otrzyma• 
la jednak żadnego wynagro­
dzenia. Zwracała się co praw­
da kilkakrotnie o zapłatę do 
kierownictwa Łódzkiej Fabry· 
Id Papieru lecz zamiast pienię­
clzy dostała odpowiedź: ... brak 
funduszów. Nie wiedząc, że 
może jej kto~ pomóc, nie zwra. 
cała się do komisji rozjemczej. 

A oto Inna sprawa. Ob. Sa­
dzińska z tego samego zakladu 
mimo zaświadczenia komitetu 
blokowego, stwierdzającego, że 
rozeszła się z mężem i ma na 
swym utrzymaniu dziecko, nie 
otrzymuje jako głowa domu 

czej. Powinien wiedzieć, że 
komisja rozjemcza w takich 
•1,;ypadkach - pomoże. 

• • • 
Komisje rozjemcr.e w innych 

zakladach należących do Zw. 
Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Chemicznego mają 
na swoim koncie nieco więcej 
rozsądzonych sporów. Np. ko­
misja w Łódzkiej Fabryce Wy­
robów Gumowych, ul. Wól­
czańska 223, załatwiła w tym 
samym okresie 6 spraw. Już 
nawet pobieżne przejrzenie 
tych spraw sygnalizuje Inne 
niebezpieczeństwa. Komisje 
rozjemc1..e jako instytucje mło­
de, nie mające doświadczenia 

popełniają omyłki z powo­
du nieznajomości przepisów 

208 kg węgla mies ięcznie, a •-------------
tylko 125 jako członek ro-
dziny, 

• • • 
Dzlałalnoś<! komisji rozjem­

czej w Łódzkiej Fabryce Wy­
robów Papierowych. ul. Lipo­
wa 83, trwa podobnie Jak I w 
innych zakładach od ponad 
roku. W okresie tym załatwi­
ła ona ... jedną sprawę. 
Nienapływanie wniosków 

T.v lko dla dz ie~ 

Kto.wygrał 
k .. k ? 
s1ąz. ę. 

W konkursie pt. „Cey Z!llll!IZ 

tego ~towca?" wzięło u­
dział uonad 1.000 dz!eci. 
Ws.zy~tkie nadesłane odpowie­
dzi były prawidłC1We. W wyni­
klu losowania nagrndy książ­
kowe przymano następującym 
uczestni•kom konkursu: 

Barbara Moltoństo, lódł, Obr. Sta­
Rngradu 51, Jonuu Janłcld, Tomau6w 
Mai., ul. Lubos1ews1fa 311 Bartxwo Rołll­
cko, .lodomoko, ul. Slo1okow•ld•11• I, 
Anlo Waldmon, tóclł, ul. Wschodnia 
1a, Zbrsla- Kowalcirt, wleł Dobrx• 
fin, poc11a Zrchlln, loiba.a Korc:zrtc, 
t6di, ul. l'lotr1iow••• 11, LIOła l'a..t~ 
kowsko, Plotrfr6•, ul. SulejOW1ła t. 
Ir- Zanlłlr<ka, Udl, ul. Obnlńc6w 
Stołlngradu O, Wiesława Chnanow-
1ka, Zduńslio Wola, uf, Stę11rcll• O, 
Edward P'anłclewk1, 01ork6w, ut. Strz• 
blow 50, Rysio Pawi„, Zgiorx, ul. Ko­
muny Paryskief 61, Konstantw Kamer, 
lowic1, uł. Bielawska 5, Jeny W\ta11· 
c1y\r, Wielul\, ul. 11 Styc1nlm I, Paweł 
Wilc:tyństd, lódi, ul. Włęcltowskiego 51, 
Rp'tord Stanłci.wic1 1 lódi, ul. Zboc1• 
41, Jonun Konka, lódł, ul, Noruto­
flliaa 5, Elłbleta Nowańska, tódł, ur. 
Powaechna li, Zygmunt Chnonowfti1 

t6dl, ul. M<>lejkl 12, Jadwiga Kuro.,.. 
lka, l6dł, ul. Krakusa 1J, Da-n"ta BH· 
ciń1ko, tódi, uf. f'odrzeczno 17, Hen­
ryk Kowaluyk, wl•ł 8yc1kl, poato Go­
dzionów, pow. Skiemitwłce, EugeniuH 
Karpiński, Zgien, ul. Narvtowic10 S, 
Kazimierz Rosiak, PGR Błonie, poctta 
Krośniewice, Woiciech Prycel, Toma­
nów Mo.z., ul. Proieldowo 16, Kry1tyna 
Bugier, tOdi, at. · koicluu.•i M, Gra• 
tyno Pl„łk. lódi, ul. N(uulowicza 11. 

Dla nagrodzonych z terenu 
województwa nagrody prze­
słane ~ostaną pocztą. Dzieci z 
Łodzi po odbi'ór nagród mogą 
zgłaszać się do redakcji (<Wał 
miejski) codziennie w godzi­
nach od 9 do 10 i od 15 do 16. 

TEATRY 
IM. ST. JARACZA (St. Joroczo 27) -

godz. 19 - „Takle czasy". 

POWSZECHNY (Obr. S1~1ingrodu 21) 
- godz . 19 - „Mazepo". 
Pozostałe teotry rrlec1ynn•1 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wi ęck<>wsldego 36) 

- czynne codzie.nnie prócz ponie­
działków w godzinach od 14 do 20, w 
p iqlkl I soboty od godt. 9 do 15, W 
niechiele od godz. 10 do 16. 

WYSTAWY 
OŚRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(park Sie-nkiewiczo) - wystawa pt. 
„Dorobek naukowców łódzkich w 
okresie min ionego 10·łecio". Wysta­
wo czynna od godz. 11 do 19 co­
dziennie opr6c1 poniedz l cłków~ 

* * * 
W solach Muzeum Sztukt (Więckow­
skiego 36) - wystawa pil. „Rewolucjo 
1905 r. w lodzi I okręgu 11• Wyr.towo 
czynno we wtorki, środy I czwortKJ 
od godz. 14 do 20, ·11 piqtkl i sobo­
ty od godz. 9 do 15, w nit>dziele ad 
gadi. 10 do 16. 

KINA 
BAŁTYK (Norutowlczo 20) - „lotomlo 

morska" - goc:lt. 16, 1e, 20. 

GDYNIA (Tuwima 2) - p,ogrom fil• 
mów dokumentalnych I kulturolno­
oświ otowych: - „Rodz iecico Mołda­
wia"' - godz. 18, 19.JO 
Program dla no j młodsrych: - „Cu­
downy dzwoneczek", „le.$ny koncert", 
„Farbowo-ny lis", „Jeleń ł wilk 11 

-

godz. 16, 17. 
MŁODA GWARDIA (Zlel"°o 2) - „Eks· 

pres Moskwo - Ocean Spokojny' 1 
-

godt. 16, 18, 20. 

MUZA (Pob in-n icko 173) - „Korddklł -
godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „ToJemo 
niczy wrok0 

- god1. 16, 1e, 20. 
PRZEDWIOSNlE (2ero"'sk„90 76) -

„Fort Eureko" - godz 18.30, 20.30. 
1 MAJA (Kil i ń!.kieQo 17SS) - „Hamlet" 

- godz. 16.30, 19. 
REKORD (Ko nnews;;egc 2) - „Wilaj 

słon i u" - godz. 17, 19. 

W kilku wierszach 
Teatr Powszechny t-Cl"Nłodomlo, f:e r 

oko1jt święto 22 lipca umoż.llwio zo­

kłodom p rocy zorgaolzO\vonle akademii 

w so-11 teatru, daJqc od1Jłc.ttnle w Ctlt' 

ści o·rtysty<:znej tednq ze sztuk bleż.qce· 

go repertuaru. 

Zglosrenla prxyjmufe I doklodnyc~ 

Informacji udziela Biuro Orgo-nizacjł 

Widowni w godzinach od 9 d9 16 l ad 

1& do 20. telefon 150-Jli, 

• • • 
Opera t6dtka podofe do wfodomo­

ści, .te ostatnie pl'%edslowi1nłe op&rt' 

Donl1ettlego 11 Don Po1quole0 odb•dzle 
si111 w dniu 12 bm., o godz 19, w soll 

Teatru Im. Joraeta. W dniu tym partie 

solowe wykonają: Mos!owsko, Mord> ut. 
Gawroński, Kopoalci, Nowaliński, 

• • • 
Dzlł, 7 bm„ o godi. tt. w aall llbJ\o. 

t.l<I Mle]tklel Im. Wory~sldeoo. ul. 
Gdoń1ka 102. adb<td•ł• 1/e lntorooują· 

cy odczyt mgr Z. Clelt\lń•klogo pt. 

„NaJphtknlelsi• 1abytld -i•w6d1two 

ł6drklego"• 

W114p wolny1 

Uwaga, 
uczestnicy 
Festiwalu 

Zarząd Dzieln1oowy 
ZMP - Sródm!eście zawia­
damia wszystkich uczestni· 
ków V Światowego Festi· 
walu Mludzieżv I Studen­
tów, że z dniem 12 lipca 
1955 r. mija termin wpłat 
z.a uc-testnictwo w Festiwa­
lu. 
Wpłat dokonywać można 

w każdvm dniu w godzi­
nach od 8 do 17. Niewpla• 
r.enie w terminie jest ró• 
wnoznaczne z rezygnacją z 
wyjazdu, 

ROMA (l(ollnowdclego 84) - .Noc "' 
We-necfl 11 

- gocb. 18, 20. 
SOJUSZ (Nowe Złotno) - „God·ilny 

nodzlei" - goch. 18 30. 
POKOJ (Kcxlmierza 6) - 11Cena stra­

chu", I I li 1orio - godi. 17, 20. 
SWIT (Boluckl Rynek) - „Upi6r no 

spnedoi" - godz. 18, 20, 
STYLOWY (Kilińskiego 123) - HUrok 

szatona 0 
- godt. 18, 20. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Wesołe 
gw1mdy" - godz . 16, 18, 20, 

WOLNOSC (Przybystewsk!ego 16) -
„Maclovio" - godz. 16.30. 18.30, 
20.30. 

WtOKNIARZ (Pr6chnlko 16) - „P<>­
gromezynl tygrysów" - godz. 16, 18, 
20. 

WIStA (Tuwima 1) - „G1'1esznlcy be,1 
winy" - godz. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA (Woryń1kiego 26) - „Jutro 
będ1itt ta późno" - go-dr. 18, 3), 

DWORCOWE (Dworzec Ka:iskl) - ,,Ju­
reczek n-ie chce Jeść''. „Ctesko por· 
celona"~ •• W lasocli Meszczery" -
godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21. '22. 

STUDIO (Bystrzycka 7·9) - „Admirał 
UszaP!tow" - godz. 19, 

Dyżury aptek 
Ozisie]steJ noq dyiu-ujo następujq· 

ce opteki: limanowskiego 37, Piotrkow­
ska 25, la9iewnicko 120, Piotrkowska 
'JOJ, Norutowic10 42, Kopernika 26, Ąr· 
mii Czerwonej 8, H. Bcrono 67, al. 
Kośc i uszki 48. 

DY2UllY SZPITALI 

Chlru'lJlal dziś colq dob• dyłurujo · 
Szpital Im. dr Rydyg iera, ul. Sterlln• 
go 13. 

Interna: drl ł cołq dC'lbę dyżuruje 
S1pitol im. dr Jonschera. ul. Przędza/· 
nlancr 7.5. 

Dyiur połoinic.r:o-ginekologlc1ny: od 
goch:. 8 do 20 dyżuruje Sr:pitol im. Cu­
rie-Sldodowskiej, ul . Cur1G Skłodowskiej 
15, od godz. 20 do 8 dyżuruje Szpilo! 
im. dr Modurowicza 1 ui. K.rzemienill!­
cka .5. 

Ważne telefony 
Strol 1Petamo - I 
Pogofbwłe Ratunkowe - 25ł-44 
Miej!;kO komendo MO - 25)...60 
Miej5kl Ośrodeli lnformac)ł „ lSf.tl, 

Nowe, . efektowne fasony obuwia 
nasz 

będzie produkował 

przemysł w roku 1956 

Kronika 
partyjna 

K.OMITET DZIELNICOWY BA. 
tUTVs w piqtek. dnio I bm., o 
9ad1. 15, w lokc>lu KO przy ul. 
Waryńskiego 71 odbęd1i• się 
semlno1lum dla przodujqqch 
agitatorów. 

* • • 
KD STAROMIEJSKA: dnia a 

bm., o godz. 1ł, w 1all konf„ 
roncyinoJ KD odbęd1ie się na• 
rada ffkretony pt.>dstowowych 
I od<hlałowrch organi1ocjl po.­
tyjnych. ......_. .......... „„ ...... '" ................... .... 

Pod rozwagę 
--------------------~-

Jest doprawdy z czego wy- gdynek zamkniętych, dotych"' 
brać. Śliczne letnif' pantofle czas przez nasz prremysł °"' 
damskie z kolorowych pasecz- buwniczy nie produkowanych 
ków. na wysokich obcasach, ze względu na brak odpowie-o 
czarne, tamszowe, mocno wy- dnich maszyn, obuwie teksty.1-
cięte pantofle wieczorowe, •ne w rozmaitych kolorach oz­
plaskle ~portowe 7.arówno na dobione paskami Igelitowymi 
skórzanych zelówkacll, jak i I skórzanymi. buty zimowe na 
na mikr()fitumie, na podeszwach futerku Itp. Wszystko barwne, 
igelitowych, nowe wzory tzw. efektowne I co najważnie)s7.e 

- stosunkowo niedrogie. 

Spr a w a nie tylko zegara 
W szerokim wachlarzu pr?ll!• 

w\d"l.iana 1es\ tet produ\tc)a o-e 
buwia dzieclęceio oraz męskiee 
~o. 

- A więc p6Jdzlemy do kl· 
M - zadecydowalem spoglq­
da.jqc na zegaTele. Jest w ie; 
chwili godzina.M 

- Nie! nlel tilel - pTote­
sto.wat Janek. - Na zegat' ,uż 
nikt mnie nie · nabierze. 
Spójrzmy raczej na słońce ..• 

Niestety, słońce uda.ło się 
już na spoczynek ł biedny Ja­
nek nie wiedział, co począć. 
Rozejrzał się bezradnie i po­
wiedział: 

Wid:i:isz, to wszystko 
pTzez Festiwal. Przez Festiwa.1 
nie ufam ;uż iadn11m zega­
rom... SpTawa na poz6T pro­
sta. W pasażu. im. Zwiqzku 
M !odzieży Polskiej, przy ul. 
Piotrkowskiej, umieszczono 
wielki zegar, któTy miał wska­
zywać, ile dni pozostało do 
Festiwalu.. Więc kiedy u.sta­
wiono ten zegaT, uwierzyłem 
mu bez zastTzeżeń. Dziś zoba­
czyłem: „Do Festiwalu pozo­
stało jeszcze.„ 30 dni". 

- Ach, więc to on, festi­
watowy zegar, tak poderwał 
zaufanie mego przyjaciela do 
wszystkich zegarów świata! 
Kilka dni temu. wiatT usta­
wiał jego wskazówki, a tera.z 
skręcono je mocno i ustawie• 
no na liczbie 30! I festiwalo• 
wy zegar - stoi! 

Jego wykonanie odfajkowa• 
no gdzieś w sprawozdaniu i 
koniec. Nie ma więc opieku­
na, który by nastawiał wska­
zówki festiwalowego czaso­
mierza! 

W estchna,łem. Ileż takich 

RAOIO 
CZWARTEK, 1 LIPCA 1955 L 

FAIA 202,1 m 
WIADOMOśCI: 5.0S, ·6.00, 7.00, 7.AO, 

12.04, 14.00, 18.15, 21.30, 23.50.. 

1.1s Soliścl w repertucrze rozrywk°'" 
wym. 7.45 Zespół harmonist6w W!o­
dzimierzo Bieionia. 8.05 Koncert ork1e-­
stry LRPR pod dyr. H . D~b icho. 8.30 
Dla dzled starnych słuchowisko. 8.50 
Muzyko ł komunikaty. f1,1l Chwila 
muzyki. 12.10 Przeglqd prasy stołeet· 
n•i· 12.15 Utwory skrzypcowe. 1~30 
Radtlec\ca muzyko ludowa. 12.50 Au· 
dycja dla wsi . 13.00 (nformacje dnia. 
13.10 Muzyko popularno. 13 30 Melod<e 
filmowe, 14.0S Informacje. 14.09 Ko­
munikat o sto.nie wód . 14.10 Muz.yka 
klosyczno. 14.30 Koncort sołi1t6w. 15,00 
Muzyko rozry..vkowa . 15.~ Styliiowana 
muzyka ludowa. 16.00 „z tycia muzycz­
nego nosr:ego mia5ta" - o-udyc;jo · w 
opracowo-niu Zygmunta Gtclłi. 17.00 
Dlo d1ieci starnych 1 odc1nelt powie­
ści „Tojemnlca p lqtej klasy'". 17.30 
„lódzki dz.iennlk radiowy''. , 17.45 
„Rundo 1 piosenlcq" w opracowaniu 
red. L. Szumlews;kiego. 18.05 Mu-zyka 
razry..vkowa. 18.13 Omów•anie progro~ 

mu. 18.20 Utwory skrzypcowe. 18.40 Au­
dycja oświatowa. 19.00 Muzyko I ok.­
tualnoścl. 19,25 „Poeci przed milc.rof~ 
nem", 19.-40 Muzyko f,cmeuska. 20.00 
„Splewomy I tcńceymy" - audycjo 
słown~muzyczno. 3).30 Słuchowi1ko wg 
lr:orned lJ Arystofane10 „Acharny''. 21.50 
Muzyka taneczna . 22.40 Odtworzen ie 
fragmentów koncert.6w restiwołowych w 
Bergen. 

„odfajkowanych" zobowiązań 
festiwalowych znaleźć można 
w naszych kolach ZMP. Ot, 
choćby spTawa pustych, nie 
wyk.onystanych ga.bloto!k pro­
pagandowycn przed zak!ada­
mi pracy. A czy ma.Io jest kól 
zetempowskich, które w gorą­
cym, przedfestiwalowym okre· 
sie mogłyby za.opiekować się 
pustymi jeszcze gablotkami, u­
mieścić w nich zdjęcia przo­
downików, napisać o swoich 
zobowiqzaniach podjętycn na 
cześć spotkania młodzieży ca.­
tego świata? 

Nie dziwcie się Jankowi, że 
stracił zaufanie do zegarów. 
Czyż można dziwić się czlo· 
wiekowi, któremu każde spoj­
Tzenie na zegarek przypomina 
kolegów, beznamiętnie i ozię­
ble przechodzących wobec im­
prezy o światowym znaczeniu, 
jak:q będzie V Swiatowy Fe• 
stiwal Młodzieży i Studentów 
w Warszawie? A pTzecież ta­
kich nieruchomych ,,zegarów" 
jest wlęce;! Rzecz w tym, by 
zaopiekowaly się nimi młode, 
chętne do pracy ręce zetem­
powców. 

MACH. 

Ogó1em kolekcja na rok 191111 
obejmuje 321 wrorów, w tym 
227 nowych. 

Modele tego obuwia motna 
było oglądać na wYStawie z.or• 
gamzowanej w ŁodZi przez 
Centralny Zarząd Przemysłu 

Obuwniczego w gmachu przy 
pl. Zwycięstwa 2. Przez wysta„ 
wę przewinęła się masa osób 
z całej Polski. W ankietach 
znajduiących się na wystawie 
zwiedzający pisali swoje uwa• 
g1, najczęściej entuzjastYcz• 
ne. Rzeczywiśeie, nowe fasony 
nit! ustępują belgijskim, · ho­
lenderskim i Innym za.granicz. 
nym wwrom. 

W styczniu 1956 r. pnerny•l 
nasz ma przystąpić do pro• 
dukcJl nowych fasonów obu„ 
wia zarówno letniego, jak I z1„ 
mowego. Miejmy więc nadzie• 
ję, że w roku przyszłym bę­

dziemy chodzić w eleganckich 
i wygodnych pantoflach i t.o 
- produkcjl krajowej, 

KONKURS 
Liyi Ochrony Przyrody 
i „Głosu Robotniczeyo" 

-
„Co • dlaczego chronimy'~ I 

Zadanie nr 4 

1) Poda~ nazwę ~atunkową 

zwierzęcia lub rośliny, 

• ł • • I • • • I I • 
ł I f • • I I • • I • 

2) Dlaczego Jest chronione? 

I • • • • I • I • 
• I I I ' I I I I ' 
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